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Lord Derby w depeszy do posła angiel

skiego w Petersburgu lorda Loftus z d. 14 
czerwca r, b ., doniósł o swojej rozmo
wie B hr. Szuwałowem mianej d. 12 t. m. 
depesza ta należy do zbioru dokumeutów 
przedłożonego teraz parlamentowi (b lue book, 
księga niebieska). Lord Derby powiedział 
wtedy posłowi rosyjskiemu, że powstańcy 
w posiadłościach tureckich nie chcą po
przestać na reformach administracyjnych, 
lecz domagają się niepodległości, a przy
najmniej autonomii; natomiast Porta przy
staje na reformy, ale nie przyzna prowin 
cyom swoim autonomii. Z tego więc wy
ciąga minister angielski takie następstwo: 
że albo Sułtan będzie zmuszony nadać au
tonomię Bośni i Hercegowinie na podobień
stwo Serbii i Rumunii, albo powstańcy po
bici, będą musieli poddać się. Zapewne nie 
daleko do tego, że mocarstwa będą musia- 
v  wynf^^jy rojj pośredników, lubo chwila 
ta jeszcze nie nadeszła.

Otóż gabinetowi angielskiemu wcale o 
to nie chodzi, kto zwycięży, byle wojna się 
skończyła. Ale już d. 29 t. m. lord Derby 
dobitniej wskazał, że należy Serbię upo
mnieć, aby się nie narażała na wojnę wy
tępiającą. Tymczasem w Reichstadzie za
strzeżono się wprawdzie przeciw utworze
niu państwa udzielnego z prowincyj na Tur- 
cyi zdobytych, ale zarazem oznaczono, że 
mogą nadejść okoliczności wymagające wda
nia się mocarstw dla zapobieżenia następ
stwom wojny. Nie tyczy się to jednak 
Wstrzymania wojny, lecz znaczy, iż Tur- 
cya nie będzie mogła pozbawić Serbii auto
nomii, a Serbia nie będzie mogła zawojo
wać posiadłości tureckich.

Otóż ostatnie depesze z widowni wojny, 
jak je przyniósł nam wczoraj telegram 
stambulski, każą przewidywać, że chwila 
ta zbliża się, w której zdaniem gabinetu 
londyńskiego cel wojny może być osiągnię
tym, a natomiast według myśli przewodni
czącej naradom reichstadzkim wypadnie 
porozumieć się na nowo, jak sobie trzy ce
sarstwa skojarzone postąpić mają. Nie za
chodzi już przewidywany wypadek zdoby
cia na Turkach Bośni i Hercegowiny i u- 
tworzenia carstwa Serbskiego, ale bliską 
jest obawa, że Turcy wtargną do Serbii i 
strącą księcia Milana, nałożą kontrybucyę, 
osadzą swojem wojskiem twierdze i zawo
jują kraj ten ponownie. Wojsko bowiem 
tureckie przekroczyło już granicę serbską, 
u wojsko serbskie dotąd zaczepnie działa
jące, przechodzi do wojny odpornej.

Jeśli notami dyplomatycznerńi nie zdoła
ły rządy europejskie powstrzymać Serbii 
od wypowiedzenia wojny Porcie, to tru
dniej jeszcze będzie takiemiż notami zasta
nowić wojsko tureckie na granicach serb
skich. Rosya zaś takie zajęła wobec po
wstańców i Serbii stanowisko, iż nie może 
zostawić tych krajów na łasce zwycięzcy, 
jak się to stało przed dziewięciu laty z Krętą. 
Anglia wielceby sobie życzyła, aby w Ser
bii Rosya została upokorzoną i pozbawiła 
się wszelkich sympatyj u Słowian tureckich, 
które na nią liczą jako na wybawcę. Mi
mo zatem szczerego zamiaru uniknięcia 
wdania się, trudniej Rosyi byłoby poświę
cić Słowian tureckich, niż ryzykować inter- 
weneye. Sądzimy przeto, że Rosya nakła
niać będzie Austryę do wdania s ię , me 
mogąc sama jedna interWencyi przedsię
brać, bez narażenia się na odosobnienie, 
od którego ją tylko Cesarz Wilhelm wy
ratował , jak to wykazaliśmy ze źródeł 
bardzo autentycznych.

Nie wiemy, jak dalece jenerał Ignatiew 
będzie miał wpływ po swojem do Peters 
burga przybyciu na decyzye rządu rosyj
skiego, ale i tak nadchodzi czas porozu
mienia się nowego nad dalszemi krokami. 
Czy porozumienie to ma znów wymagać no
wego zjazdu monarchów, albo narad ich kan- 
clerzów, lub też czy wystarczy na to dy
plomatyczna korespondencja, w każdym 
razie stoimy przed bliskim wypadkiem. 
Dziś znów z Berlina puszczono myśl zwo
łania kongresu, lecz nie możnaby liczyć na 
gotowość Anglii do przystąpienia, jak nie 
przystąpiła do memoryału Gorczakowa. 
Wojna może jeszcze przeciągać się, ale 
samo wtargnięcie Turków do Serbii jest 
już pobudką dostateczną do podjęcia roko
wań względem nowej zmienionej sytuacyi.
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Nie wielka bierze ochota posłania wam od nas 
wiadomości, bo w kraju smutno z wielu bardzo po
wodów i nie zanosi się wcale na lepsze. Coraz bardziej 
dawna odrębność królestwa niknie w centralistycznym 
systemie cesarstwa, a ostatnie resztki dawnej auto
nomii giną w powodzi ciągłych reform, jakiemi nas 
obdarza Petersburg. Najważniejsza i najsmutniejsza 
dla naszego kraju jest zmiana sądownictwa, sprawia
jąca prawdziwy przewrót w wymiarze sprawiedliwo
ści. Jakie przyniesie ona owoce, trudno jeszcze dzi
siaj powiedzieć, ale trudniej jeszcze zrozumieć, że 
najwyższa władza dla systemu politycznego poświęca 
jednę z najważniejszych podstaw społecznych. Daw
ne sądownictwo miało może niektóre wady, potrze
bowało, jak się to wszędzie działo, od czasu do cza
su pewnych zmian lub ulepszeń, ale zapuściło w kra
in tak głębokie korzenie, że można powiedzieć, zro
sło sie było z jego społeczeństwem i oddawało mu 
prawdziwe i gruntowne usługi. Jeżeli mimo tylu 
przewrotów, zmian i nieszczęść ten biedny kraj do 
reszty nie zginął i w zupełną dezorganizację me po
padł, to głównie zawdzięcza to sądownictwu, które

przyzwyczaiło ludność do prędkiego i słusznego wy
miaru sprawiedliwości. .

Gdyby rząd był pragnął rzeczywiście dobra kraju, 
byłby działał powoli, z roztropnością, w formie pró 
by i" przygotował przynajmniej kraj do zmiany tak 
ważnej, prowadzącej za sobą prawie przemianę, sto
sunków społecznych. A w żadnym razie nie byłby 
wprowadzał do sądownictwa języka rosyjskiego. Ale 
w Petersburgu wyszedł ukaz nakazujący relormę, na
znaczono datę jej zaprowadzenia w życie, zamiano 
wano nowych urzędników, jak oficerów do pułku, i 
narzucono ab irato nowo sądownictwo kilku mi 10- 
nom ludności, która w dawne prawo się wżyła, ro
zumiała je i prawie trzy ćwierci wieku mem się 
rządziła. Trzynastego czyli według starego kalenda
rza pierwszego lipca ustały dawne sądy, zamknięto 
senat, uroczyście zaś otworzono w dawnym pałacu 
Paca nowy sąd okręgowy. Prawosławny arcybiskup 
Leoncyusz jakby w kraju scbizmatyckim, poświęcał 
gmach w asystencyi superintendents! ewangiehckicgo 
i warszawskiego rabina, dla okazania tej wielkiej to- 
lerancyi, którą się szczyci cesarstwo. _ Zauważano 
z przyjemnością, że X. Zwoliński, administrator war 
szawski, wszedł do sali dla odebrania przysięgi od 
małej liczby katolików, dopiero po ustąpieniu z mej 
urzędowych przedstawicieli cerkwi. Mowy były do
syć bezbarwne, ale przynajmniej poważne. Unikano 
w nich widocznie alluzyj politycznych i starano się 
przynajmniej załagodzić obietnicami smutne wraże
nie, jakie reforma sądowa w kraju całym sprawiła.

Podobno ludzie przysłani z Petersburga dla zaję
cia ważniejszych posad mają reputacyę urzędników 
zacnych i uczciwych. Nie należą oni d° szkoły 
lutynowskiej, z której się składał komitet urządzają
cy i nie pokazują przynajmniej do tej chwili, tej 
nienawiści do wszystkiego co polskie i co nosi 
charakter naszej przeszłości historycznej, do której 
nas przyzwyczaili rosyjscy reformatorowie po 181x5 r. 
Są między nowymi sądownikami ludzie prawego cha
rakteru, pragnący nawet może pracować szczeizo dla 
kraju, ale to bynajmniej nie zmienia doniosłości re
formy, nie wiele nawet ulży położeniu kraju Lepiej 
zapewne mieć do czynienia z ludźmi uczciwymi, ale 
w Rosyi nie mogą oni dać żadnej gwarancyi krajo
wi, będąc narzędziem dawno obranego systemu, prze
prowadzonego z całą ścisłością. Zresztą dobre chęci 
nie wystarczają w sądownictwie, a między ludźmi 
zajmującymi najwyższe posady w nowym ustroju, 
wielu jest takich, którzy nie odbywali żadnych wyż
szych nauk prawnych. Wszyscy zaś bez wyjątku kraju 
naszego nie znają, jego zwyczajów i jego dawnych 
ustaw, nawet języka. Blizko tysiąc urzędników spa
dło z etatu dla tego, że nosili polskie nazwiska, że 
byli katolikami i dostatecznie nie władali językiem 
rosyjskim.

Do tej chwili nikt jeszcze nie wie, jak nowe sądy 
funkeyonować będą, nikt dokładnie nie zna nowych 
instrukcyj, nikt objaśnić nie umie lub nie chce, w jaki 
sposób reforma będzie wprowadzona w życie Zamie
szanie panuje ogólne. Wielka liczba adwokatów war
szawskich mających sławę prawie europejską nie chce 
brać wcale udziału w nowem sądownictwie, a wymiar 
sprawiedliwości zostaje w zawieszeniu i nie wzbudza 
zaufania w ludności. Wszyscy się pytają o wiadomo
ści, wszyscy żądają objaśnienia, nikt nic nie wie, 
nikt odpowiedzieć nie umie. Język rosyjski jest obo
wiązujący, obowiązujący wszędzie; dopiero przed dwo
ma dniami przyszła wiadomość z Petersburga ze 
w niektórych razach wolno będzie używać obcych 
j ęzyków. To znaczy, że można słownie używać ję-

ka polskiego jeżeli strony nie rozumieją po ro 
syjsku. Te zaś stanowią ogół, bo jeżeli młodzi ludzie 
wychodzący ze szkół obeznani są z językiem rosyj
skim, to żyjące dziś pokolenie i stanowiące społe
czeństwo, jest zupełnie obce językowi urzędowemu, 
nie mówiąc już o ludności wiejskiej, nie mającej o 
nim żadnego wyobrażenia. Komisarze włościańscy po 
kilku latach pobytu w kraju, jakkolwiek prowadzili 
korespondeneye w języku rosyjskim wyuczyli się 
wszyscy doskonale po polsku, gdyż byli w ciągłej

styczności z ludnością polską i w konieczności być 
dla niej zrozumiałymi. Tekst jednak obowiązujący ma 
ryć zawsze rosyjski.

Wyżsi urzędnicy nowego sądownictwa widzą podo
bno całą trudność nawet materyalną zaprowadzenia 
reformy, co się W języku urzędowym nazywa, „iż 
kraj nie był dostatecznie przygotowanym do tak wiel
kiego dobrodziejstwa.“ Rozpuszczają wieści, a co dzi
wniejsza zdaje się nawet w kołach politycznych za
granicą, iż cesarz miał czynić wymówki byłemu dy
rektorowi Komisyi Sprawiedliwości Senatorowi Mał
kowskiemu, że go źle objaśnił i przedstawił mu po

wożenie fałszywie, jakoby kraj z upragnieniem czekał 
reformy. Cesarz Małkowskiemu wymówek robić nie 
mógł, bo go wcale nie widział; a gdyby nawet był 
jego rady zasięgał, to można być pewnym, że w tym 
tonie nie byłby do niego przemawiał. Reforma po
stanowioną została od dawna, należy do ogólnego 
systemu russyfikacyi kraju i zniesienia wszelkich od
rębności Królestwa, a cesarz Aleksander bynajmniej 
nie miał zamiaru przed nią się cofnąć, ani zważać 
na położenie tego biednego kraju, który od lat_ trzy
nastu jest wystawiony na próby najróżnorodniejszych 
zmian i kierunków. Podobno minister Pahlen był 
rzeczywiście przeciwny wprowadzeniu w Królestwie 
reformy sądowej, ale nie mógł się oprzeć prądowi, 
który rządzi dzisiaj w Petersburgu i poświęca naj
ważniejsze i najżywotniejsze interesa kraju, jego 
przeszłość i jego przyszłość dla fanatyzmu polity
cznego.

Pary* 22 lipca.

(B .) Po czterodniowych obradach, pomimo obro
ny monopolu uniwersyteckiego przez najznakomitszych 
mówców z lewicy senackiój, pomimo nawet dwu
krotnego wystąpienia gabinetu w osobach ministrów 
oświaty i wyznań, senat położył swoje veto, więk
szością bowiem 144 głosów przeciw 139 nie dopu 
ścił reformy Waddingtona do szczegółowój dyskusyi. 
Wrażenie tera głosowaniem sprawione jest tu silne:
0 ile miłe dla jednych, o tyle przedmiotem gorzkich 
utyskiwań dla drugich. W głosowaniu tem republi 
kanie chcą widzieć nie tyle może chęć stronnictwa 
zachowawczego, aby utrzymać raz przyjętą zasadę, 
ile raczój chęć krzyżowania działalności Izby niższej
1 osłabienie gabinetu. Przewidują przeto, że ośmie 
łona tem zwycięstwem większość zachowawcza sena
tu, zechce także położyć swoje veto w sprawie mia
nowania merów, i stawiać będzie przeszkody na każ
dym kroku i w każdój okoliczności. Gdy z innój 
strony namawiają Izbę niższą do odpowiedzenia wy
zwaniem na wyzwanie, przeto do odrzucenia z usta
wy budżetowśj całego rozdziału dotyczącego budżetu 
wyznań. Gdyby Izby francuskie wstąpiły w istocie 
na tę drogę wzajemnych sporów, przyszłość Rzpltój 
wcale nie w różowych przedstawiałaby się nam bar
wach. Lecz ufać jeszcze się godzi, że przypisywana 
większości zachowawezój chęć- odrzucenia zarówno 
także ustawy o merach, nie ma podstawy. Naczel
nicy tój większości nie stracą z uwagi, że jeżeli 
dzisiejsze veto senatu winno być uważane za posza
nowanie raz przyjętśj zasady, za fakt mający na głó
wnym celu zapewnienie ustawom raz przyjętym 
względnćj co najmniój trwałości, aby ich użyteczność 
przez doświadczenie i po skutkach osądzić się dała, 
to podobne veto w sprawie ustawy o merach nie 
mając żadnej podobnój racyi, stawiłoby większość 
zachowawczą na stanowisku wyzywającem i sprowa
dziłoby senat z roli moderatora, roli szlachetnej i ko
niecznej w parlamentarnych systemach rządzenia, do 
roli wyzywającej. Izba niższa nie da się też uwieść 
podmuchom radykałów, a za przykładem komisyi 
budżetowej, która ostatecznie nie uwzględniła żadnych 
propozycyj. jakie w imię walki z klerykalizmem pod
noszone miały na celu bądź zniesienie ambasady wa
tykańskiej, bądź zniesienie lub pomniejszenie budże
tu wyznań, pozostawi te wszystkie sprawy in statu 
quo ante, i przeniesie swoją młodą działalność na po
le innych, żywotniejszych i użyteczniejszych reform

wewnętrznych. Materyału do pracy pod tym wzglę
dem nie braknie, gdyby _ miasto zadośćuczynienia 
chwilowym namiętnościom i zawiściom, starano się 
szukać pra ■ dziwych ulepszeń prawodawczych. Mo
żnaby przeto mocno zganić przemówienie Dufaura, 
który za ostatni argument dla poparcia reformy 
Waddingtona użył niemal groźby, ostrzegając senat, 
iż jego veto osłabi powagę gabinetu, w chwili, 
kiedy będzie ten przed Izbą potizebował bronić praw 
Kościoła, praw wyznań. Na tym argumencie tem 
niezręczniejszym, iż okazał się bezskutecznym, opie
rać mogą dziś radykalni swoje podmuchy nakłania
jące Izbę do zniesienia budżetu wyznań. A fałszywy 
to argument. Walka z klerykalizmem, w programie 
republikanów, a tych odróżniam od lówicy radykal- 
nój, sięgała dotąd tylko reformy ustawy o nauczaniu; 
gdy to się nie powiodło, pora byłaby niewczesną do 
przedsiębrania dalszych w tój walce kroków, prze
bieg zaś dyskusyi o ustawie municypalnej pokazał 
dobitnie, że jeśli gabinet znajduje pomiędzy republi
kanami niekarność, takowa pochodzi jedynie od 77 
radykałów. W celach obrony praw Kościoła i wy
znań przeciw tym 77, gabinet nie będzie potrzebo
wał czynić nadludzkich wysileń, veto  zatem senatu 
w sprawie reformy Waddingtona, chociażby nawet 
pomniejszyło jego wpływy, nie narazi jeszcze zasad 
na zgubę. A gdyby w Izbie pojawiło się w istocie 
usiłowanie rozpoczęcia wstępnćj walki z senatem, a 
usiłowanie to pochodziło już nie od samych radyka
łów, lecz od szerszego koła republikanów umiarko
wanych, odpowiedzialność za to usiłowanie spadnie 
na gabinet Dufaura, którego zgoda z republikanami 
Izby niższćj ulegać zaprzeczeniu nie może. Wadding- 
ton niezrażony zresztą odrzuceniem swej reformy, 
zostaje przy swojej tece i ma ponowić projekt po 
upływie przepisanych regulaminem trzech miesięcy.

Zjazdy monarchów z przymierza trzech-cesarskiego 
są i tutaj przedmiotem rozmyślań i domysłów. Pa
nuje tu wiara w nienaruszlaność pokoju, dzienniki 
francuskie przestały już nazywać wojnę serbsko-tu- 
recką w o j n ą  w s c h o d n i ą  [guerre d? Orient) i na
zywają ją  w o j n ą  n a  W s c h o d z i e  (guerre en 
Orient)." Różnica to bardzo dobitna zamykająca w je
dnym wyrazie przekonanie o zlokalizowaniu wojny. 
Przyznać atoli wypada, że przynajmniój w takiój 
mierze co zjazd monarchów, przyczyniło się do u- 
spokojenia trwogi o wojnę europejską, przemówienie 
lorda Derby, który z całą prostodusznością ttóma- 
cząc powody, dla których państwa europejskie nie 
będą chciały ani mogły przyjąć udziału w wojnie, 
gdy dotknął Rosyi, wspomniał tylko, że na skutek 
swych postępów w Azyi środki do przedsięwzięcia 
czynnój akcyi w Europie nie wystarczają Rosyi. Na
stępstwem tych kilku słów ministra angielskiego był 
bezzwłoczny spadek papierów rosyjskich na giełdach 
londyńskiój i paryskićj. Jest to dowód, na jak sła- 
bój podstawie opiera się kredyt rosyjski, a przeczyć 
niepodobna, że kredyt jest najżywszym dowodem po
tęgi i siły.

N. Pan udzielił sankcyi najwyższem postanowie
niem z dnia 3 lipca b. r. ustawie sejmowej, mocą 
której zezwolono gminie B ó b r k a  na pobór opłaty 
od nafty w obręb gminy sprowadzonej i tamże spo- 
trzebowanej w latach 1877, 1878 i 1879; najwyż
szem postanowieniem z dnia 9 lipca uchwale sejmo
wej zezwalającej gminie miasta B r z e ż a n y  na pobór 
60'°/0 dodatku do podatku konsumcyjnego od wina 
w latach 1876— 1881 i uchwale zezwalającej gminie 
C i ę ż k o w i c o  na pobór 75°/0 dodatku do podatku 
konsumcyjnego od wina w latach 1876—1878; naj
wyższem postanowieniem z 5 lipca uchwale sejmowej 
zezwalającej gminie miasta S a n o k  na pobór 807<> 
dodatku do podatku konsumcyjnego od mięsa i wina 
w latach 1877— 1879.

N. Pan mianował docenta prywatnego w uniwer
sytecie lwowskim Dra Edwarda T a n g l a ,  profeso
rem nadzwyczajnym botaniki w uniwersytecie czer- 
niowieckim.

——  -
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XVilajet Bośni obejmujący dzisiaj właściwą Bośnię, 

Krainę (turecka Kroacya), Hercegowinę i paszalik 
INovi Bazaru (Rascia), graniczy na północ z pogra
niczemwojskowem kroacko-sławońskiem, na wschód 
ze oerbią, na południe częścią z paszalikiem Pryzreń- 
skim (Stara Serbia) i Sbadarskim (Albania), głównie 
zas z Lzarnogórzem, na zachód zaś z trzema okręga
mi Dalmacyi (Raguza, Spalato i Zara).

Granicę północną stanowi od zachodu ku wscho
dowi na niewielkiej przestrzeni mała rzeczka Gliwa, 
dalej idzie sucha granica aż do Topoli nad Unną, 
dalej sama Unna aż do jej ujścia do Sawy koło Ja- 
Benowaczu i wreszcie Sawa aż do ujścia do niej Dri 
ny koło austryackiej twierdzy Racza.

Granicę od Serbii stanowi na znacznej przestrzeni 
Drina, od miejsca zaś, w którem wpada do niej Że- 
pa, idzie sucha granica przez płaszczyznę Stolaczu 
16 godzin drogi *) aż do Uwaczu. Ztąd drobne rze
ki i góry oddzielają Bośnię od Serbii. Brak natural
nej granicy utrudnia zamknięcie jej ze strony ture
ckiej. Południowa i zachodnia granice nierównie gó- 
rzystsze, a u stóp góry Yuczi schodzi się potrójna 
granica Bośni, Dalmacyi i Czarnogórza.

Kształt Bośni ma formę klinu. Otoczona jest oc

*) W Bośni i Hercegowinie przestrzenie mierzą się 
na godziny jazdy konnej stępo. Te jednak godziny 
nie we wszystkich okolicach są równe. Na równinach
dłuższa przestrzeń a w górach krótsza liczy się go
dziną drogi.

północy i zachodu przez Austryę, od wschodu przy- 
leira do Serbii, od południa do Czarnogórza, a tylko 
południowo-wschodnim klinem łączy się z Turcyąna 
przestrzeni mającej zaledwie 8 godzin r08' 
łopola do Sienicy. Komunikacja z morzem Adyaty-
cMem przez Skutari i A n t i w a r ,  utrudnioną jest dla
dróg nadzwyczaj górzystych. W prawdzi j
Bośnia wyjście na morze u Suttoryny i K > 
jednak łatwo zamknięte być mogą przez Aus ,fS- 
więc główna komunikacya Bośni z panst 
ckiem lądową drogą idzie przez_ Rumelię, tiakte 
Prysztine. Novi Pazar do Serajewa. t i

Dokładnych obliczeń statystycznych o p » t o  
ziemi i ludności w Bośni, aż dotąd me m ., L  
szący o Bośni nie zawsze się schodzą w p > 
cyfrach, tem bardziej, że ludność o b l i c z a  się .wedle 
systemu tureckiego na liczbę rodzin. Ogóln e j 
przyjęte cyfry są następne:

Bośnia ma 760 mil kwadr, i 796,000 mieszk. 
Hercegowina „ 220 „ „ 230,000
Novi Bazar .  125 „ „ 125,000__

Ogółem Vilajet Bośni „ 1105 „ „ 1,151,000 „
We wszystkich kierunkach Bośnia napiętrzona jest 

górami, należącemi do Alp Dynarskich, które roz
chodząc się od głównych stoków na dalmacko-bośnia- 
ckiej granicy (Dinara i Gmat) rozdzielają wody wpa- 
daiace do Sawy i płynące do Adryatyku i przerzy
na ą w północno zachodnim i w południowo-wscho
dnim kierunkach Bośnię, Hercegowinę, Czarnogórze 
i północną Albanię, paralelme prawie od głównego 
łańcucha Alp Dynarskich i morza Aaryatyckiego. 
Najwyższe góry w Bośni i Hercegowinie mają 3,500 
do 6,000 stóp nad powierzechmą morza, w C zarnj 
górzu jednak znacznie są wyzsze, bo p

W Mig«r wypływając. “
gólniei w północej Bośni dużo rzek większych mię] 
szych. Główną rzeką jest Sawa, me P y°10 ^Pr . 
dzie na terytoryum bośniackim, lecz na■ z“a J  

i  przestrzeni stanowi granicę od Austry , p 
| do niej Driny na przeciwko Raczy, ma t szerokości. Wpadające do niej rzeki po prawej stro

nie są: Unna, Verbas biorący początek w górach 
przy granicy Hercegowiny, Uknna, Bosna i Drina 
oprócz wielu pomniejszych, w Hercegowinie płynąca 
Narenta wpada do morza Adryatyckiego przyjmując 
z prawej strony Neretwę i Ramę a z lewej Straninę, 
łruDPe i t a Wreszcie w paszahku Novi Bazar pły
nący Ibar przechodzi do Serbii i wpada do Morawy.

Drogi w Bośni są w stanie nadzwyczaj nędznym, 
dróg bitych jest bardzo mało, łączą one główne mia
sta Sandżaków, rozchodząc się z Serajewa; w wię
kszej części dopiero od,1862 r. są założone Mimo 
to iednak 95/t„0 wszystkich dróg w Bośni, wedle obli
czenia Rośkiewicza, stanowią ścieżki zaledwie, nad
zwyczaj wązkie, piętrzące się po górach i bardzo 
trudne do przebycia, ^cz0gó .uej w porze deszczo
wej lub w zimie. Często ślad, tylko nieznaczny wi
dzieć sie daje, rozpoznać je może wprawny tyko 
krajowiec, w wielu miejscach Zjeżdżając z gor trze
ba z konia zsiadać, a zmyślne zwierze do gór i skal 
przywykłe z niezwykłą ostrożnością z mch się zsuwa.

Ŝ n"porto P>?«Pr“wa<*zfj?e 7 bosł?a,emi alb0
°bS u n k o w T 'adomiudności i przestrzeni kraju, Bo-
, ™  .inżo miast dość obszernych. Stolicą wilaje-ma ma dużo mus S e r a j e w o  Znajduje się

( 000 domów i °koło 60,000 mieszkańców.

środkowym P ^  dwje cerkwie greckie, i kościół 
katolicki Za czasów Królestwa bośniackiego, była tu
znaczna warownia. Z w o r ni k na lewym brzegu Dn- 
znaczna mieszkańców; pierwej miasto to
K  d i  b S b  Od strony Serbu, obocni. jo-

P”-1 » # S d em  Jbronyr Ba- 
dnak ma 8 , . ^ qqq mieszkańców; B i h a c z  nad
tt U urmn mieszkańców, pierwej silna forteca, dłu- 
Unn^  się Turkom; T r a w n i k 12000
zej °d inny ̂  ' - duje sję tutaj stary d o s y ć  dobrze 
miesz an . Mo s t a r  główne miasto dzisiejszejssza??** -okolics

górzystej i kamienistej, 12000 mieszkańców, z tych 
V5 Mahometan. N o w i  B a z a r  8000 mieszkańców, 
rezydeneya grecko wschodniego władyki. Wymienio
ne tu miasta są to stolice Sandżaków, oprócz tych 
jednak wiele jest innych, mających ważne wspomnie
nia w dziejach, lecz dzisiaj bez żadnego znaczenia.
0  polityeznem stanowisku miast tych, które niegdyś 
stanowiły osobne żupaństwa lub niezależne księstwa, 
dzisiaj i mowy być nie może, mało zaś rozwinięty 
handel i przemysł żadnego wpływu wywrzeć nie mo
gą na podniesienie stanu materyalnego miast bośnia
ckich. Głównie ludność mahometańska mieszka po 
miastach, a chrześciańska w osadach wiejskich.

Klimat Bośni, szczególniej w okolicach górzystych 
jest ostry, zima sroga; najwyższa temperatura w le- 
cie dochodzi do 25 lub 30° R., a w zimie bywa 16

W Posawinie, to jest w okolicach Sawy, wiosna 
wcześniejszą jest jak w Bośni środkowej, gdzie szcze
gólniej w zimie znacznie silniejsze bywają mrozy, 
a w okolicach leśnych powietrze bywa wilgotne. 
W górskich okolicach zima trwa prawie 7 miesięcy, 
jesień jest najpiękniejszą porą roku. W Hercegowinie, 
szczególniej w obszernej płaszczyźnie między Mosta- 
rem, Stolaczem, Narentą i otaczającemi górami, kli
mat jest znacznie łagodniejszym w zimie, a w lecie
silne panują upały.

W ogóle grunt Bośni jest górzysty, przeważnie 
leśny, ale urodzajny i produkujący wszystkie produ
ktu strefy umiarkowanej. Najżyźniejszo okolice tą 
w Krainie, Posawinie i Rascii (Novi Bazar). Również 
żyzne są ziemie w dolinie Yerbasu oraz wyniosłe pła
szczyzny koło Liwna, Liubinje, Novosinje i t. d. Główne 
produkta rolnictwa są: pszenica, żyto, jęczmień (to 
ostatnie używane na karm koni), kukurudza, hreczka
1 owies w małej ilości. Produkcya zboża przechodzi 
potrzeby kraju, zbywająca część odstawianą jest do 
Austry i, ze środkowej zaś Bośni i Novi Bazaru do 
Hercegowiny, której produkcya nie wystarcza na 
miejscowe spotrzebowanie. Tutaj ziem uprawnych 
znacznie mniej, za to daleko więcej sianożęci.

Uprawa rolna w Bośni i Hercegowinie stoi na 
bardzo niskim stopniu; przy lepszej kulturze  ̂kraj 
ten mógłby sprodukować bez porównania więcej. 
Zwykle gospodarka jest trzypolowa. Dwa lub trzy 
lata uprawia się pole a rok wypoczywa; w niektó
rych jednak okolicach ziemia jest tak żyzna, że po 
lat kilka bez wypoczynku bywa uprawianą, jak n.p. 
w Posawinie, w dolinach Verbasu, Bosny i Spreczy 
i innych u stóp gór leżących dolinach, a ztąd łatwo 
nawodnianych i użyźnianych. W  rolnictwie żadnego 
wstępu nie widać, duży pług, do którego zaprzęgają 
6 lub 8 koni albo wołów, popędzanych przez kilku 
ludzi, jest głównem narzędziem. Cała też uprawa 
ziemi prowadzona wedle dawnej rutyny, bez żadnych 
ulepszeń. Zasiewy wiosenne stósownie do miejsco
wości odbywają się od połowy marca do końca 
kwietnia, żniwa od końca czerwca do końca wrze
śnia. Maszyn i poprawnych narzędzi rolniczych nie 
spotkać w Bośni, młocarnie a nawet cepy zupełnie 
są nieznane, a zboże zwykle na polu na ubitej zie
mi jest wygniatane końmi. Wszystkie też roboty od- 
bywają się pod gołem niebem. W niektórych oko
licach plon zebrany wystarcza zaledwie na popłace
nie podatków i danin, oraz na przyszły zasiew i do
mową potrzebę. Jeśli zaś co zostaje wzwyż rozcho
dów, zaraz po zbiorze na miejscu bywa sprzedawane. 
Zapasów nigdy Bośniacy nie robią, ztąd nieraz 
wielki niedostatek w lata nieurodzaju. W Bośnn 
północnej sami producenci wywożą zboże na place 
wywozowe nad granicą austryacką.

Nic smutniejszego jak rolnicze stosunki tego kra
ju. Ziemia zdatna do uprawy jest własnością szla
chty muzułmańskiej, meczetów (vakuf) i skarbu. 
Chłop (kmet) jest kolonem tylko, a chociaż nie jest 
przywiązany do gleby, w największej pozostaje zale
żności.

Po upadku państwa bośniackiego, w pierwszych 
czasach tureckiego panowania chłop (tak mahometa
nin jak chrześcianin) uznawał w spabisach lub be- 
gach swoich panów, ale pole i chata były jego wła
snością, podatki i daniny nie tak uciążliwe, jednem 
słowem egzysteneya znośna. W następstwie jednak



anie bez żadnej już zapory będą, mogli wytępiać mu
zułmanów wszędzie. „Udania takie szczególniej sym
patyczny odgłos znajdują w Indyach :— mówi peters
burska gazeta — a dzienniki wychodzące w Kalku
cie i Bombaju w języku indyjskim bardzo gorliwie 
biorą się do sprawy islamizmu, którą nietylko na 
pierwszym stawiają planie, lecz nadto najbardziej 
stanowczym sposobem utrzymują, że Anglia, jako 
mocarstwo przeważnie mahometańskie (wedle słów 
Disraelego) powinna islamicznym dążnościom Maho
metan publiczne okazywać poparcie". „Ktoby się 
spodziewał — czyni gazeta rosyjska ironiczną uwa
gę — że nieostrożne słowo wyrzeczone przez pierw
szego ministra W. Brytanii w porywie poetycznego 
zapału, przyjęte będzie na prawdę i postawić może 
szanownego starca w bardzo kłopotliwej pozycyi".

Teatr wojny.
Ciągle jedno i to samo zapisywać wypada z pola 

walki: utarczki bez żadnego rezultatu czy to polity 
cznego czy strategicznego. Dobrze ktoś powiedział, 
że są to bitki pastuchów, ale nie potyczki, nie utar
czki regularnego wojska, a cóż dopiero mówić o bi
twach, jakie głoszą obustronne biuletyny. To pewna, 
że ,„wojna" toczy się dla tego, aby się nazywało, że 
jest wojna; lecz właściwa walka, toezy| się poza 
teatrem wojny — w dyplomacyi. To też do wszel
kich wiadomości z tak zwanego pola walki mieszają 
się ciągle, a w ostatnich czasach, nawet coraz więcej, 
doniesienia cechy politycznej. Serbowie liczą ciągle 
na poparcie Rosyi, na rychły sojusz z Rumunią i 
Grekami; oglądają się ciągle na dyplomacyę, biją 
się zaś z Turkami jedynie dlatego, aby się nazywało, 
że się biją. Tymczasem co się tyczy Rumunii od
bywa się tam w tej chwili pewien zwrót. Rząd ru
muński mniema, iż na drodze pokojowej otrzyma od 
Porty koncesye i posłał do Konstantynopola znany 
memoryał. Porta atoli w rzeczach takich zawsze o- 
kazywała się trudną, słusznie też wątpią, aby rząd 
rumuński uzyskał coś od niej na tej drodze; że to 
przekonanie zaczyna już nawet przeważać w Buka
reszcie, widać z owej zbrojnej demonstracyi ze strony 
Rumunii. Nie można obojętnie oceniać faktu, pisze 
Polit. Corresp., że w Turn-Sewerin i okolicy stoją 
dwie dywizye piechoty rumuńskiej, dwie brygady 
milicyi terytoryalnej, ośm szwadronów jazdy z 6 ba- 
teryami dział. Siła ta jest do utrzymania neutralno
ści Rumunii, od nikogo nie zagrożonej, bezwzględnie 
zbyteczną. Bez obudzania nadziei próżnych, już obe
cne zachowanie się Rumunii jest dla Serbii z korzy
ścią. Otrzymała ona świeżo 120,000 karabinów przez 
Jassy, których potrzebowała do uzbrojenia powstań
ców w Bułgaryi i Bośni.

Atoli i w Epirze i w Tesalii podnoszą się glosy 
za współdziałaniem z Serbią. W tych dniach było 
w Belgradzie kilku znakomitych mężów z tamtych 
prowincyj, aby się z rządem serbskim porozumieć. 
Rząd ateński wywiera wielki wpływ na ludność 
wspomnianych wilajetów, a ministerstwo Kumundu- 
rosa porzuca, jak się zdaje, powoli program pokojo
wy. To też źródła urzędowe serbskie zachęcają do 
wytrwania jeszcze przez jakiś czas, albowiem zdaniem 
ich w 4 do 6 tygodniach sytuacya tak wojenna, jak 
polityczna Serbii ma się istotnie zmienić.

Tymczasem, jak powiedzieliśmy, toczy się wojna... 
Ranko A l i m p i c z  ma objąć dowództwo dywizyi 
mdibarskiej w miejsce jenerała Zacna, a teraźniejszy 
minister wojny N i k o l i c z  dowództwo armii naddriń- 
skiej. Doniesienie, jakoby Porta przed wkroczeniem 
swych wojsk do Serbii, przesłać miała rządowi tam
tejszemu ultim atum , jest zmyślonem.

Czarnogórcy działali w ostatnich dwóch tygodniach 
wprawdzie bardzo powoli, ale skutecznie, i to tak 
na północy w Hercegowinie jak i południowym kor
pusem w Albanii. Powolność ta niepochodzi z oporu, 
jaki Turcy stawiają, gdyż tych bardzo mało jest 
w Hercegowinie i to tylko jako załogi miejsc waro
wnych, lecz z ostrożności; Czarnogórcy bowiem o- 
bawiają się nagłego przybycia korpusu z Bośni. 
Oprócz tego jest jeszcze i drugi powód do ostrożno
ści, a mianowicie t o , że sztabu jeneralnego wcale 
nie mają, tak że kierownictwo wojną ciąży na księ
ciu, Stanku Radoniou, i jednym intendencie. Reszta 
zaś świty książęcej stara się tylko bohaterstwem od 
znaczyć. Zresztą niemają też Czarnogórcy artyleryi 
oprócz kilku dział, o powiększenie zaś tejże wcale 
się nie starają ze względu na teren Hercegowiny i 
brak dróg gdzie liczna artylerya raczej szkodzić, niż 
dopomódzby mogła. Przebieg operaoyj korpusów 
serbskich, których poruszenia nieodznaczają się wcale 
stanowczością, nie jest również bez wpływu na dzia 
łania Czarnogórców. Za to okolice zdobyte starają 
się o ile możności stale utrzymać, przez uprzejmość
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dla mieszkańców tnrećkicn, którym takie zachowanie 
się bardzo imponuje; starania te więc dotąd z dzi- 
wnem szczęściem okazują się skutecznemi. W Herce
gowinie tworzą Czarnogórcy 4 dywizye. Pierwsza 
stoi pod Gackiem, druga pod Newesinie, trzecia po
wyżej Klęku w Utowie, a czwarta między Ńewesi- 
nie a Gackiem. Dywizya stojąca pod Gackiem już 
prawie ukończyła zadanie swoje, dywizya obok Klęku 
oblega Utowo, już je raz nawet zaatakowała ale bez 
skutku, następnie wezwała je do poddania się za 
pośrednictwem parlamentarza, ale Turcy oświadczyli, 
że będą się bronić do ostatniej kropli krwi. — Je
żeli druga dywizya zdobędzie Newesinie, dó którego 
się schronił Selim basza opuściwszy Załom, to do 
Mostaru tylko 6 godzin drogi otwartej będzie mieć 
armia czarnogórska. A już zdobyła wały obok ko
szar, a koszary ostrzeliwa.

O powstaniu w Bośni znajdujemy następujące 
szczegóły: Jest zwyczajem Turków, że się cofają do 
miejsc warownych, jak tylko nie czują się bezpie
cznymi w jakiej okolicy. Takiem miejscem jest Se- 
trowac (w pobliżu kąta granicznego), do którego 
schroniła się znaczna liczba Turków. Żywności atoli 
im brakło, a te zapasy, które sobie kazali sprowa
dzić z Serajewa (około 100 tovars mąki i innych 
zapasów) zabrali powstańcy pod Smoljane. W kilka 
dni potem złożyli dowódzcy Amelica, Dawidowicz, 
Damianicz, tlmicewicz, Despotowicz i Pop Karau, 
radę wojenną, w jaki sposób należałoby prżejść do 
wojny zaczepnej, gdyż Turcy w ostatnich czasach 
nie zbyt zważali na powstańców. Amelicę odesłano 
ze znacznym oddziałem do Smoljane, aby zajął tam 
wyżyny, które mieli dotychczas Turcy w swych rę
kach. To mu się po krótkiej obronie słabej załogi 
udało. Reszta powstańców pod dowództwem wybra
nego przez siebie Szymona Dawidowicza na naczel
nika poszła do Bravska, gdzie się znajdowało około 
1000 baszybozuków. Atak rozpoczęli powstańcy 
z rana z wielką natarczywością. Baszybezuki stawili 
opór, ale przy drugim szturmie Bravsko się poddało, 
a powstańcy natychmiast obsadzili je załogą. Straty 
z obu stron znaczne. Powstańcy w zachodniej Bośni 
postanowili zupełnie spustoszyć okolicę, aby tern ła
twiej doprowadzić do połączenia się z oddziałami 
obozuj ącemi bezczynnie w górach Kozara, Germece 
i Risovac, gdyż widzą, że bez dowództwa i artyleryi 
nic nie zdołają naprzeciw regularnemu wojsku ture
ckiemu. Dlategoteż spalili i złupili wsie: Sanica, Mo- 
dran, Naprenje, Budelj, Biljana, Gorica, Pajatovici, 
Cikice, Turnic, Orkec, Kamengrad, Crnojevici, Jaku- 
bovac, Prisjeka i Balerika Brdo, przyczem zabrali 
1300 sztuk bydła rogatego, 1500 owiec, około 100 
koni i t. d. Jeńców rozbroili, a mieszkańcom oświad
czyli, iż powstańcy nie walczą z ludnością mahome- 
tańską, lecz z ciemiężcami Osmanami. W tych wal
kach został Szymon Dawidowicz ranny.

Depesze z teatru wojny są dziś następujące:
S e r a j e w o  24 lipca (źródło tureckie). Według 

telegramu gubernatora w Trawniku uderzył komen
dant Bihacza, pułkownik Y e s s e l y  bey, z batalio
nem piechoty i 2000 redyfów, d. 22 lipca na po
wstańców w okolicach góry Gomec. Powstańcy po
nieśli klęskę i wielkie straty. Wojsko tureckie zdo
było trzy chorągwie i bardzo wiele bydła.

B e l g r a d  24 lipca. Dwa austryackie monitory wo
jenne zarzuciły kotwicę przed cytadelą.

Z e m u ń  25 lipca. Decentralizacya w prowadzeniu 
wojny, według której każdy komendant działał na 
własną rękę, ma być przez Serbów zaniechaną. 
W Poraczynie, gdzie dotąd znajduje się kwatera głów
na, został utworzonym centralny sztab generalny. 
Czernajew znajduje się w Poraczynie. Według bez
pośrednich wiadomości wprost ztamtąd dochodzących 
panuje tam po ostatniej porażce zupełna bezradność. 
Jest rzeczą widoczną, że przygotowania, do wojny nie 
były wystarczające. Wojska cierpią nędzę i żołdu nie 
dostają regularnie. Ochotników postawiono pomimo 
złego uzbrojenia na przednich strażach, gdyż wojska 
własne okazały się niepewne, a całe kompanie rzu
cają broń. Teraz ma być zorganizowane stanowisko 
obronne. Katastrofa wkrótce nastąpi.

P e s z t  25 lipca. Pester L loyd  otrzymał de
peszę, według którój wojska tureckie przeszły w kil
ku miejscach granicę serbską. W najbliższych dniach 
oczekują walki rozstrzygającój.

K o n s t a n t y n p o l  24 lipca. Według wiadomości 
z pola bitwy, rozstrzygająca akcya niezwłocznie na
stąpi.

N iż  24 lipca A b d u l  K e r  i m basza przybył tu 
wczoraj. Stan wojska pod Niżem jest bardzo po
myślny. H a f i z  basza wszedł na północy od Ak-Pa- 
lanki do Serbń. Bitwy rozstrzygającój oczekuią co 
chwila. Posiłki nadeszły. Wojsko cesarskie przekro
czyło pod Pandiralo granicę serbską.

— Pod dniem 9 (21) lipca St. PietierburgsJcija

Wiedomosti rozwijają swe poglądy na stan obecny 
wojny serbsko-tureckiej i ewentualną jej przyszłość, 
według posiadanych przez nie wiadomości z pola bi
twy, co wszystko w różowych przedstawione bar
wach daje się streścić jak następuje :

Chociaż w trzecim tygodniu wojny Serbowie nie 
odznaczyli się tak świetnem powodzeniem oręża, jaz 
to uczynić zdołali w pierwszym, z tern wszystkiem 
tydzień ten powiódł się im lepiej niźli przedostatni. 
Główne siły wojenne Serbów znajdują się na tery- 
toryttm tiireckieiń; gdy tymczasem w grauicach Ser
bii nie mńsz ani jednego żołnierza tureckiego. To 
już dostatecznie dowodzi kłamliwości biuletynów tu 
reckich, głoszących świetne zwycięztwa; gdyby bo
wiem Turcy rzeczywiście otrzymali jakiekolwiek sta 
nowcze zwycięztwo, najpierw staraiiby się przenieść 
teatr wojny do Serbii, aby kosztem nieprzyjaciela 
wojnę prowadzić.

W prawdzie niektóre organa europejskie, przychyl
ne Turkom utrzymują, że jeśli wojska tureckie me 
przekroczyły dotychczas granic serbskich, to dla te
go tylko, że Anglia jakoby doradzała Porcie nie na
ruszać tych granic, ponieważ skoroby raz się znala
zły te wojska na gruncie nieprzyjacielskim, jużby ich 
nikt powstrzymać nie zdołał od okrucieństw i mor
derstw, któreby mogły wywołać natychmiast inter- 
wencyę europejską na korzyść Serbów. Zapewniają 
nawet, że sir Henryk Elliot miał udzielić w. weźy- 
rowi następną charakterystyczną instrukcyę: „Może 
cie postępować jak się wam podoba z każdym Ser
bem w granicach własnego państwa, lecz strzeżcie 
się do czasu naruszyć granic serbskich, jeźli pragnie
cie uniknąć interwencyi Europy, która waszą korzy
stną pozycyę zmienić może w wielce niebezpieczną." 
„I bardzo być może — dodaje dziennik petersbur
ski— że podobnego rodzaju ostrzeżenie mogło nastą
pić, pomimo tego wszakże nie przestajemy twier
dzić, że jeżeli armia ottomańska nie wtargnęła do
tąd w granice serbskie, nie upamiętniła swojego 
wejścia grabieżą, zabójstwami, pożogami i zgliszcza
mi, to jedynie dla tego, że granice te dobrze są 
strzeżone przez siły wojennne serbskie." Następnie 
dziennik ten utrzymuje, że jeżeli tylko Serbowie po
trafią otrzymać pozycye dziś przez siebie zajmowane 
chociażby w ciągu krótkiego jeszcze czasu, to wojną 
niewątpliwie przyjmie obrót zupełnie dla nich po
myślny, ponieważ na pomoc im przyjdą Rnmuni, któ
rzy pomimo pokojowych upewnień uzbrajają się po
spiesznie, oraz Grecy, którzy swoją armię postawili 
już na stopę wojenną i wysłali pełnomocnika do 
Serbii dla wstępnych rokowań i nareszcie, Słowianie 
z Bałkan północnych, którzy czynnie koncentrują 
swe siły. Nareszcie, jako argument mający przekonać 
ostatecznie, ze Serbowie pomimo chwilowych niepo
wodzeń, zupełnie nie rozpaczają o dobrym skutkn 
walki z Muzułmanami, przytacza gazeta petersburska 
fakt (sobie wiadomy), że umocowany rządu belgradz
kiego z własnoręcznem pismem ks. Milana i szcze- 
gółowem sprawozdaniem jen. Czernajewa udał się do 
Petersburga w celu przedłożenia ks. Gorczakowowi, 
aby sprzeciwiał się wszelkiej interwencyi Europy 
w wojnę serbsko-turecką, „ponieważ Serbia chce do
wieść Europie, że jest w stanie wywalczyć własnemi 
siłami wolność i niezależność dla siebie i swych 
uciemiężonych współwyznawców."

Kronika miejscowa i z a g r a łe m .
K r a k ó w  26 lipca. Wczoraj odbył się w Krze 

szowicach ślub, który zgromadził liczne zebranie dwóch 
rodzin ze wszystkich niemal części Polski, bo z Ukrainy, 
Litwy, Korony, Poznańskiego i Prus Zachodnich, 
lir. Adam S i e r a k o w s k i ,  syn Alfonsa i Maryi 
z hr. Sołtanów, poślubił trzecią córkę ś. p. hr. Adama 
Potockiego i Katarzyny z hr. Branickich, Maryę P o 
t o c k ą .  Związek ten połączył rodzinę Potockich w y
wierającą równy wpływ mieniem i obywatelskiemi 
zasługami w Galicyi, co w Polsce Kongresowej i na 
Ukrainie, z rodem przeważne mającym stanowisko 
wśród żywiołu polskiego Prus zachodnich. Młodej parze 
pobłogosławił prałat X. Dunajewski, a podamy tu o 
ile możności, gorące jego , pełne uczucia i prawdy 
przemówienie:

„We trzech rzeczach upodobało się duchowi mojemu, 
które się podobają przed Bogiem i przed ludźmi. 
Zgoda braciej, a miłość bliźnich—  a mąż i niewiasta 
dobrze się z sobą się zgadzający." Eklez. X X V  1. 2. 
I zaiste, co może być przyjemniejszego do widzenia 
nad zgodę braciej—  nad zgodę rodziny, wspólnie ręka 
w rękę kroczących przez to życie i związek krwi 
ścieśniających związkiem ducha, co wznioślejszego 
nad człowieka miłującego wszystkich swoich bliźnich, 
ogarniającego sercem i przyjaciół i przeciwników; ale 
czy nie owładnia ducha naszego uczucie dziwne, uczu

cie trudne do określenia, uczucie zadowolenia, bło
gości, pokoju, gdy widzimy małżeństwo zgodne z sobą, 
dążące jednemi środkami do jednego celu , zjedno
czone uczuciem, myślą, sercem i duchem. Takie zjć- 
dhććzenie miał Kościół na myśli otaczając obrzędami 
rozmaitemi ten święty przeS Chrystusa postanowiony 
Sakrament małżeństwa, obrzędami prżypomitiającemi 
zjednoczenie. Kościół pragnie, aoV te dzieci jego p̂o
dający sobie przed ołtarzem Pańskim dłonie, 
zńpełfaie zjedriofczęni. i  zjednoczyliście się Adafiiih * 
Maryo, kiedy serca Wasze wzajemną tknęły się mi
łością, zjednoczyliście s i ę , gdy zezwolenie Waszych 
rodziców otrzymaliście, a dziś przystępujecie do Ołta
rza św iętego, aby dokonać tegoż zjednoczenia przed 
Bogiem. Lecz jakże to należy się jednoczyć przed Bogiem? 
Dotychczasowe Wasze zjednoczenie polegało na ma
rzeniu, na błąkaniu się Waszej myśli po przestwo
rach przyszłego Waszego szczęścia, na udzielaniu 
sobie wzajemnem tychże m yśli, ale to jeszcze Was 
nie jednoczy przed Bogiem. Chcecie więc dokonać 
tego, muszą więc Wasze serca być gotowemi do ofiary, 
db ofiary wzajemnej. Każde z Was ma przestać żyć 
dla siebie, tylko żyć życiem drogiej Sobie oąóby 
taka ofiara tylko dokonywa tego świętego połączenia 
dwóch serc, dwóch dusz, których przeznaczeniem 
wspólnie drogę życia przebywać. Tak najmilsi, ofiarą 
tylko można zarobić na błogosławieństwo Boże: goto- 
wiście więc do tej ofiary; przystępując do ołtarza. 
Albowiem niech nikt nie zbliża się do iliegó W jaki 
kolwiek sposób ■—  którego serce zatrwoży się na ió 
słow o: ofiara. Ale aby być gotowym do ofiary, trzeba 
słuchać słów pańskich, wskazujących nam każdemu 
odpowiednie drogi. I zdaje mi się Adamie, że tych słów 
się radziłeś, tych usłuchałeś. Mówi mędrzec pańsk i: 
M ą d r a  n i e w i a s t a  b u d u j e  d o m  s w ó j  —  i za
pragnąłeś, aby ten dom Twój, który Twoi przodko
wie założyli, nie runął, pragnąłeś wzmocnić jego pod
waliny i oglądnąłeś się za towarzyszką, któraby bu
dowała a nie rozpraszała, oglądnąłeś się za towa
rzyszką, któraby stała się niewiastą mądrą. Ale 
ta mądrość nie zależy od uczoności, nie od ta
lentów i blasku i rozumu, ale spoczywa na strze
żeniu praw Bożych, których się nabywa od matki —  
czerpie z przykładu —  i dla tego zwróciłeś ser
ce do dziewicy, którą wychowała matka n i e w i a 
s t a  m ą d r a ,  do dziewicy, która miała w rodzinie 
swej tyle przykładów, jak postępować, aby się stać 
n i e w i a s t ą  m ą d r ą .  Dobrześ uczynił Adam ie, bo 
ta matka stała się niewiastą mądrą przez ciągłą i 
nieustającą ofiarę dla tego, któremu oddała serce, 
rękę przed ołtarzem Sw.; w szczęściu i nieszczęściu 
ofiarą tylko żyła i dziś tleje jej życia wdowiego lampa 
tylko jedynie ofiarą.

Lecz i Ty Maryo dajesz dowody, czyją jesteś córką 
przez wybór towarzysza życia Twojego. Nie zwracasz 
uwagi na zewnętrzne blaski, aleś usłuchała słów bo
żych, które mówią: S e r c e  m ą d r e g o  s z u k a  n a u 
ki ;  tak jest, szuka nauki, karności, pracy, nie rozpra
sza sił młodości, bo wie, że winien przygotować się 
do obowiązków, jakie nakłada na niego jego stano
wisko rodzinne, społeczeństwo, wśród którego Bóg go 
postawił, wie, że obowiązany zdać sprawę, o ile od- 
powiedzieł woli bożej, i tak postępował Twój, Maryo, 
przyszły towarzysz, szukał nauki, aby iść za słowy  
mędrca mówiącemi: W a r g i  m ą d r e  s i a ć  b ę d ą  
u m i e j ę t n o ś ć ,  siać oświatę prawdziwą, nieodstępną 
od prawdy bożej; taka oświata prowadzi do sprawie
dliwości. Do sprawiedliwości atoli nietylko sama pro
wadzi nauka. S e r c e  s p r a w i e d l i w e g o  r o z m y 
ś l a  p o s ł u s z e ń s t w o  — mówi głos boży, a czyż tylko 
rozmyślał Adam posłuszeństwo, czyż temże było prze- 
jętem serce jego, gdy ledwie otrzymuje Twe Maryo 
przyrzeczenie, odrywa się i spieszy do domów 
rodziców, aby paść im do nóg i uprosić pozwolenie 
i błogosławieństwo; myślą jego pierwszą było urado
wać rodziców drogich, albowiem s y n  m ą d r y  u w e 
s e l  a o j c a ,  i uweseliłsyn mądry serce ojca mądrego, 
matki zacnej, bo umieli wychować syna szukającego 
nauki, rozmyślającego posłuszeństwo. Spoczęło też 
błogosławieństwo na czole Twojem Adamie drogich 
rodziców, a już i w tern jest zadatek łaski bożej, żeś 
mógł otrzymać błogosławieństwo od żyjących rodzi
ców, od ojca i od matki.

Ty Maryo odebrałaś błogosławieństwo tylko z ma
tki ręki, ojciec Twój już nie stoi pośród nas. Lecz 
nie, odbierasz błogosławieństwo i z jego ręk i —  bo 
patrz na to liczne zebranie, patrz na ten przepeł
niony kościół, co ich tu sprowadziło ? Oto pamięć 
Twego ojca, oto dzieło jego serca, jego ręki, którą 
niejednemu za życia podał —  a ci wszyscy zgroma
dzeni modlą się o łaskę Bożą dla Ciebie, dla córki 
ś. p. Adama, tak, dla córki tego, którego nie w je
dnej potrzebie naszego narodu szukamy —  i wołamy : 
nie masz go pomiędzy nami, brakuje go nam —  a 
wierzaj Maryo, to słowo tak często powtarzane : b r a-
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N. Pan nadał dyrektorowi urzędów pomocniczych 
przy sądzie obwodowym w Złoczowie Aleksandrowi 
T h u l l i e  złoty krzyż zasługi z koroną, a to z oko
liczności przeniesienia go na własną jego prośbę 
w stały stan spoczynku, uznając jego długoletnią, 
wierną i chwalebną służbę.

N. Pan pozwolił przyjąć i nosić order rosyjski 
św. Stanisława 2ej klasy; Jakóbowi S i k o r z e  star
szemu radcy skarbowemu i dyrektorowi skarbu w Czer- 
niowcach, Teofilowi M a n d y c z e w s k i e m u ,  staro
ście powiatowemu w Brodach, oraz Antoniemu Ur- 
s p r u n g o w i  technicznemu konsulentowi kolei gali- 
cyjgkiej Karola Ludwika.

W i e d e ń  25 lipca. Urzędowa Wiener Ztg  ogło
siła w tyoh dniach sprawozdanie z obrad centralnćj 
komisyi do uregulowania podatku gruntowego, która 
w początku bieżącego miesiąca odbyła kilka posie
dzeń pod przewodnictwem szefa sekcyjnego bar. Di- 
stlera. Uchwały, jakie na posiedzeniach tych po
wzięto są następujące: 1) Komisya centralna wzywa 
prezydyum, aby błędy wykazane pod względem o- 
szacowania gruntów, podało do wiadomości powiato
wych komisyj szacunkowych z przytoczeniem moty
wów prowadzących do tego rodzaju błędów; 2) ze
chce prezydyum polecić odnośnym powiatowym ko- 
misyom szacunkowym, aby w swoim czasie złożyły 
raport, czy i o ile w własnym zakresie korzystały 
z tego zawiadomienia, lub nie; 3) w razie, jeżeliby 
powiatowe komisye szacunkowe z wskazówek tych 
żadnego nie miały zrobić użytku, zastrzega sobie ko
misya centralna, iż przy ostatecznem układaniu ta
ryfy wnioski komitetu leśnego rozważy i poweźmie 
względem nich uchwałę.

Na posiedzeniach tych wybrano także komitet 
z ośmiu członków, któremu przydzielono wnioski i 
sprawozdania komitetów objeżdżających; z Polaków 
wybrany został p. Kornel Krzeczunowicz. Do komi
tetu zaś objeżdżającego Galicyę i Bukowinę, w miej
sce zmarłych członków hr. Spiegla i Hipolita Wi
śniewskiego, wybrani zostali pp. Schónerer i Rasp.

— Ellentir donosi, że w węgierskiem minister
stwie obrony krajowćj pracują pilnie nad ustawą 
kwaterunkową, która ma być wkrótce gotową; przy 
jćj układaniu miano wzgląd na nową organizacyę 
komitatów.

— W skutek ustawy o zaokrągleniu komitatów 
na Węgrzech, zwinięto zupełnie niektóre komitaty. 
Niektóre komitaty zmniejszono a niektóre powiększo
ne, nareszcie musiano w skutek tój ustawy podzielić 
niektóre okręgi wyborcze i przydzielić je do innych 
komitatów. W skutek tych zmian okazała się po
trzeba zmiany tój części ustawy wyborczój z roku 
1848, która ustanawia liczbę posłów według jurys- 
dykoyi, i zmiany nowego podziału okręgów wybor
czych. Kelet Nepe dowiaduje się, że węgierskie m i
nisterstwo spraw wewnętrznych pracuje właśnie nad 
potrzebnemi zmianami.

Rogya.
PUtsrburskija Wiedomosti podają wiadomość, że 

wychooząea w Konstantynopolu gazeta turecka An- 
Jawanb  ogłosiła obszerny artykuł, propagujący isla- 
miczne idee, którego początkiem i jakoby 'godłem 
są te Mowa na czele artykułu: „Jeżeli prawosławna 
Rosya. katolicka Austrya i protestanckie Prusy uwa
żały za właściwe wystąpić w roli obrońców chrześian 
w Turcyi, dla czegóż wyznawcy islamu w całym 
świecie niemogą ogłosić się obrońcami kalifa na brze
gach Bosforu?" Następnie wspomniona gazeta peters
burska dowodzi, że ponieważ rzeczony dziennik stam
bulski jest organem partyi starotureckiej, mającej 
wielki wpływ na P ortę , przeto zjawienie się po
wyższego artykułu w bieżących okolicznościach nie- 
jest faktem bez znaczenia. Niepodobna zaprzeczyć, 
że w świecie muzułmańskim, tak europejskim jak 
azyatyckim zaczynają się przejawiać pewne niepoko- 
jąće symptomata. Rozpaczliwe położenie Turcyi daje 
do myślenia Mahometanom innych państw, że ich 
przyszłość może być zagrożoną. W Marokko tedy, 
w Tunisie, Afganistowie i Indyach wschodnich odby
wa się ruch wielki, dotychczas nieokreślonego cha
rakteru jeszcze, lecz który bardzo łatwo przybrać 
może groźny i niebezpieczny kierunek. Organa tu
reckie starają się wszelk;emi sposobami dowieść, że 
Turcya jest jedynym fundamentem, najgłówniejszym 
punktem oparcia dla islamizmu, wszystkie więc pań- 
Btwa muzułmańskie ze wszech sił bronić powinny 
całości cesarstwa ottomańskiego, w widokach w ła
snego nawet bezpieczeństwa, jeżeli bowiem (mówią 
pisma tureckie) Turcya z liczby państw europejskich 
wykreśloną będzie — to nauce Mahometa zadany 
będzie i w Azyi cios śmiertelny, ponieważ chrześci-

czasów, szlachta muzułmańska przywłaszczyła sobie 
wszystkie grunta i uciemiężenie chrześciańskich ko
lonów przybrało niewidziane rozmiary. Do połowy 
jeszcze przeszłego stulecia, kmet oprócz zwykłej 
dziesięciny dla spahisów, dawał swojemu panu V9 
część plonu, z czasem jednak dziesięcina ta wzrosła 
do */* części, a nawet do połowy, a oprócz tego 
odrabiać musiał trzy do pięciu dni pańszczyzny ty
godniowo. Dopiero w 1840 r., głównie za wstawie
niem się rządu austryackiego, Wysoka Porta pierw
sze poczyniła ulżenia dla chrześciańskich kmetów. 
Te atoli reformy, jak również ponowione w tym 
względzie usiłowania ówczesnego wezyra Tahir-paszy 
w 1849 roku, bez skutku pozostały z powodu za
szłych zaburzeń. Dopiero w 1850 r., po uśmierze
niu ostatniego powstania bośniackiej szlachty, nowy 
utworzono regulamin dla stosunków włościańskich i 
zaprowadzony wówczas porządek dotychczas był za
chowywanym.

Wedle więc tych ostatnich postanowień, robota 
zupełnie usuniętą została, i kmieć, który oprócz 
gruntu i chaty brał od właściciela bydło, narzędzia 
rolnicze i ziarno na zasiew, oddawał połowę całego 
plonu. Gdy zaś sam dostarczał potrzebne do uprawy 
ziemi bydło i narzędzia rolnicze, a tylko otrzymywał 
grunt i chatę, oddawał y3 część (tretina) wszystkich 
produktów i połowę zebranego siana, przytem wła
ściciel w V, części należał do podatków płaconych 
od domów i chat. Nadto właściciel ziemi nie może 
arbitralnie bez wiadomości urzędu wygnać chłopa 
z gruntu i chaty, jeżeli powinności swe wypełnia. 
Wreszcie każdy poddany turecki, bez różnicy wy
znań, miał odtąd prawo stać się posiadaczem ziemi; 
jedyne to wysokiego znaczenia ustępstwo, pierwej bo
wiem chrześcianin w Bośnii nie mógł kupować zie
mi,’ ani żadnym innym sposobem jej nabywać, tak 
jak o b e c n i e  mieszkaniec polskiego pochodzenia 
w południowo-zachodnich guberniach Rosyi.

W  ten sposób zdawałoby się, że na mocy powyż
szych postanowień, położenie rajahów  zabezpieczo- 
nem zostało od ucisku, a zobowiązania ich prawnie 
określone. Tymczasem powszechnie jest znanem, 
jak wielka w Turcyi zachodzi różnica między wyda-

nem prawem a wypełnianiem onego przez orgąna 
rządowe. Ubogi rajah nigdy sprawiedliwości nie 
znajdzie, świadectwo bowiem mahometanina zawsze 
większe ma znaczenie od świadectwa chrześcian, 
którzy do niedawna jeszcze nie mieli prawa skargi; 
i zresztą łatwo przychodzi właścicielowi gnmtu wy- 
naleść najlżejszy pozór, aby wygnać rajaha, ode
brawszy mu ziemię i chatę, szczególniej jeśli trafia 
mu się korzystniejszy kolon, a jeszcze łatwiej obro
nić swą sprawę choćby najniespra wiedli wszą u władz 
tureckich. Z drugiej znów strony rajah, choć wedle 
prawa przywiązanym nie jest do gruntu, ale w razie 
ucisku ze strony właściciela, trudno mu jest z całą 
rodziną opuścić miejsce pobytu i innego szukać po
mieszczenia. Takie przeniesienie się z miejsca na 
miejsce czasem dość odległe, wywołuje znaczne stra
ty, i biedny rajah woli niekiedy znosić niejedną 
krzywdę, niż porzucać pewne już środki jeśli nie ży
cia dogodnego, to przynajmniej przeżycia byle jakie
go z całą rodziną.

Faktycznie tedy grunt i chaty należą w Bośnii do 
właścicieli mahometańskieb, którzy znajdą tysiące 
sposobów, aby omijać prawo, a zawsze są pewni 
pomyślnego wyniku sprawy u przedajnych i stron
nych władz tureckich. Z pomiędzy kmieci w najpo
myślniejszym są stanie ci, którzy mają własne by
dło i swoje narzędzia do uprawy roli, najwięcej ta
kich w żyznej Posawiuie; w uboższej glebie rajah 
bośniacki ma zaledwie czem opędzić najgłówniejsze 
potrzeby do życia, a całą własnością jego jest za
ledwie nędzna sukmana, która go okrywa.

Wobec rozkolonizowania wszystkiej ziemi zdatnej 
do uprawy, właściciele ziemi (to jest szlachta mabo- 
inetańska) nie trudnią się rolnictwem, które zosta
wione wyłącznie chłopom kolonom, rozwijać się 
w żaden sposób nie może. Owi bowiem koloni ża
dnego interesu nie mają, aby ulepszać ziemię, która 
nie jest ich własnością. Przeciwnie nawet, żyjąc 
z dnia na dzień, bez pewności, że zbierać będzie 
rzucone na zasiew ziarno, bo każdej chwili wygna
nym być może, rajah bośniacki myśli tylko, aby plon 
zebrany wystarczył mu na przeżycie. Potrzeby też 
jego są bardzo ograniczone, zawsze ubogi, a nie

rzadko w nędzy, pojęcia nie ma o zaoszczędzeniu 
choć najdrobniejszej cząstki przychodu, żadnego śladu 
o podniesieniu swojego dobrobytu. Z ubóstwa jed
nak rajaha powstaje ubóstwo szlachty, ubóstwo kra
ju, stagnacya handlu i przemysłu, stagnacja rolni
ctwa, a w ślad za ubóstwem materyalnem idzie nę
dza i ubóstwo moralne.

Po ogólnych tych uwagach o stosunkach rolniczych 
w Bośnii, stosunkach, które muszą najujemniej od
działywać na dobrobyt kraju i rozwój rolnictwa, roz
patrzeć nam wypada bardziej _ szczegółowo obecny 
w Bośnii stan produkcyi rolnej, jak również inne 
gałęzie handlu i przemysłu oraz stan bogactwa kra
jowego, które atoli nietknięte jest prawie, lecz przy 
innych warunkach i dobrej administracyi łatwo eks- 
ploatowanem byćby mogło.

Głównym przedmiotem uprawy rolnej jest kuku- 
rudza, której produkeya wynosi _ połowę wszystkich 
cerealiów. Żyto i pszenica uprawiane głównie w Po- 
sawinie i dolinach środkowej Bośni. Wszędzie zaś 
sieją kukurudzę, jęczmień, orkisz, owies i proso. 
Kartofle oraz strączkowe ziarna w małej bardzo iloścf 
uprawiane. Ryż przy starannej uprawie mógłby się 
udać w wielu okolicach Hercegowiny, uprawiają go 
tylko w wilgotnych dolinach Trebiszatu i koło Lju- 
buszki. Roczna produkeya wynosi zaledwie 2000 ce- 
tnarów, które zużytkowują na miejscu lub w naj
bliższych okolicach. Gatunek jednak ryżu bośniackiego 
znacznie niższy od ryżu włoskiego. Winograd doj
rzewa w okolicach Banialuki, Tuzli, Novi Bazaru 
oraz w Hercegowinie, uprawiany jednak bez znajo
mości rze«zy. Czerwone wino z nad Narenty i z o- 
kolic Mostaru równa się gorszym gatunkom wina 
dalmackiego. Tytoń równie jak winograd nie wszę
dzie jest uprawiany. Gorsze gatunki na użytek miej
scowy plantują w całym kraju,  ale tytoń z Herce
gowiny (szczególniej koło Trebinii) i z Novi Bazaru 
jest już znacznie wyższego gatunku *).

*) Thoemmel podaje następujące cyfry produkcyj 
rolnej w wilajeeie Bośni (z Hercegowiną i Novi Pa- 
zarem): Zboża 6 ,760 ,000  centnarów, siana 11,800,000, 
śliwek 850,000, winogradu 13000, tytoniu 8000 i t . d.

Największym jednak bogactem Bośni są olbrzymie 
lasy najrozmaitszych gatunków, pokrywające góry ca
łej Bośni. W Hercegowinie znacznie mniej jest la
sów, z wyjątkiem leśnych okolic między Mostarem 
i Konjicą oraz u źródeł Narenty. Najpiękniejsze je 
dnak lasy znajdują się w okolicach Trawnika, Vare- 
szu, i dalej ku północy. W całej Posawinie oraz
nad brzegami Unny dąb przeważa, chociaż najczęściej 
lasy są mięszane. W środkowej Bośni najwięcej la 
sów szpilkowych: jodły, sosny, świerki, chociaż znaj
dują się także buki, dęby, lipy i t. d. Dęby w Bo
śni, z powodu ogromnych rozmiarów i trwałości bar
dzo wysoko są cenione jako przydatne do budowy 
okrętów. Buki koło Teszani miewają 4 do 5 stop 
średnicy, a nie rzadko do 60 łokci wysokości. Ró
wnież wielkie bywają sosny i jodły. W  Bośni wła
ściwej lasy obejmują przeszło połowę wszystkiej zie
mi, w Hercegowinie zaledwie część piątą. W ogóle 
zaś w całym wilajeeie Bośni, grunta rozdzielają się 
w następujący sposób:

Ziemia u p r a w n a .............................................. 0.23
L a s y ....................................................................0.45
Łąki i sranożęcie.................................. • ' ' n i ć
Nieużytki (w części porosłe k rz a k a m i)  . 0.15

Cały ten obszar lasów, obejmujący prawie połowę 
wszystkich gruntów, hoduje ogromną ilość dzikiego 
zwierza, szczególniej sarn, danieli, niedźwiedzi, wil
ków, lisów, rysiów, kun, dzikich kotów i t. d., skó
ry z nich stanowią ważny przedmiot handlu wywo
zowego.

Za czasu wszechwładzy szlachty bośniackiej (aż do 
1850 roku), lasy były wyłączną ich własnością. Do
piero w 1850 roku, Serdar Omer basza ogłosił, że 
lasy stanowią własność skarbu, jeżeli pojedyńczy wła
ściciel nie wykaże dowodów na posiadanie onych. 
A źe w Bośni wszystkie kupna i sprzedaże odbywa
ją  się na słowne tylko umowy, jeśli zaś robią się 
piśmienne, takowe nigdzie zapisane nie są z tej pro
stej przyczyny, że akt publicznych nie m a, przeto 
nikt nie był w stanie wykazać tytułów własności la
sów, które odtąd przeszły na wyłączną własność rządu. 
Co więcej, uznano za nieważne wszystkie umowy

i kontrakty wydawane dotąd przez dawniejszych wła
ścicieli na eksploatacyę pewnych obrębów leśnych, 
w skutek czego wielu spekulantów austryackich zna
czne potraciło kapitały.

Przeszedłszy na własność rządu, lasy w Bośni o- 
trzymały pewien regulamin leśny na wzór urządzeń 
tego rodzaju w innych krajach, i zarząd nad niemi 
powierzony został leśnemu inspektorowi. Ten atoli 
najwyższy urzędnik gospodarstwa leśnego, równie jak 
inni podwładni mu, nie mają najmniejszego wyobra
żenia o zaprowadzeniu racyonalnego porządku w la
sach, nie mają nawet dotychczas dokładnych wiado
mości o nich, o wartości, gatunku itd. Cały zaś re
gulamin jest martwą lite rą , tak jak wiele innych 
rozporządzeń rządu tureckiego, który jeśli ma nawet 
dobre chęci do przeprowadzenia jakiej reformy, bra
kuje mu zawsze siły czy zdolności wykonawczej. Od
tąd też dla kupców zagranicznych lasy w Bośni są 
zamknięte, a sami krajowcy nie dość przedsiębiorczy, 
aby zająć się wywozem drzewa, który przed zmianą 
tą o wiele był większym, niż obecnie. Tak więc 
rząd turecki nic nie wyciąga z niezmiernych skarbów 
leśnych w Bośni, zostawiając je nietknięte prawie 
swojemu wasalowi następcy. Gminy tylko i prywatni 
mieszkańcy mają wolny wrąb do lasów na drzewo 
opałowe i materyałowe dla własnych potrzeb.

Wszystkie drzewa owocowe strefy umiarkowanej 
pomyślnie są uprawiane w Bośni, najwięcej jednak 
znajduje się śliwek, które w niektórych miejscowo
ściach formują prawdziwe lasy śliwkowe, corocznie 
nadzwyczaj obficie obradzające. Przez cztery do sze
ściu tygodni śliwki w stanie świeżym są ważnym 
artykułem pożywienia Bośniaków, robią też z nich 
śliwowicę, która w braku wina ulubionym jest na
pojem krajowców, (równie jak jabłecznik), wreszcie 
śliwki suszone stanowią ważny przedmiot eksportu 
na 700 do 800,000 złr. rocznie.

(Dalszy ciąg nastąpi).



k u J e s 0 n a m,  jest piękniejszem nad wszystkie 
inne pomniki. Masz więc i Ojca błogosławieństwo, 
Który przed Bogiem modli się za Was —  jako zada-
® tejże łaski odbierasz, że już Cię nie będą nazy-
a panną Maryą, ale panią Adamową, abyś naśla- 

C^J^c tę, którą tak zwykliśmy nazywać, stała się rze-
y wiście p a n i ą  A d a m o w ą ,  przypominając nam 

kp ktÓfym nazwę nosi twa matka i tę mat-
filL i przykład i błogosławieństwo niech Cię przez
1 a- e edstępitjy życie. Zbliżcie się teraz Adamie 
* iaaryo do ołtarza, abym sługa Kościoła św. pobło
gosławił temu św. Waszemu związkowi i dopełnił 
Waszego zjednoczenia. . .

Mimo licznego zebrania krewnych i kilku najbliż
szych przyjaciół, obchód niejmiał cechy weselnej z po
rodu żałoby rodzinnej w domu Potockich.

— Na pomnik ś. p. X. J. Żłowodzkiego otrzyma
liśmy od p. Wiszniewskiego 1 złr.

— P. Jan J o d ł o w s k i ,  rodem z Sierpowa w Kró
lestwie Polskiem, otrzymał na tutejszym uniwersyte
cie stopień doktora wszech nauk lekarskich.

— Winniśmy sprostować podane wczoraj nazwiska 
Uczniów szkoły Sztuk pięknych, którzy się odznaczyli 
w kursie lyiii, a mianowicie: nie Hermisz, lecz Her- 
W*rz i nie Bienkiewicz, lecz Bińkiewicz. Wreszcie
2 Akademii sztuk pięknych w Wiedniu otrzymał sty- 
pendyum p. Ludwik Gędłek nie za rzeźby, jak było 
■wydrukowane, lecz za krajobrazy.

-— Wczoraj podczas rozbierania jednego z sklepień 
bocznych kramów w Sukiennicach kawałek murii spadł 
ha Wojciecha Kulkę wyrobnika, który wtedy prze
biegał mimo zakazu i zranił go lekko w głowę 
i w nogę. Po opatrzeniu go przez Dr Buszka, odwie
ziono go do szpitala.

— W policyi złożono kartkę zastawniczą na łań
cuszek złoty, znalezioną przed paroma tygodniami.

— Wczoraj podczas przedstawienia w teatrze, ktoś 
zasłabł na parterze i zawołano o szklankę wody. Po
wstał stąd popłoch, mniemano bowiem, że się pali 
i wszyscy rzucili się ku drzwiom. Dopiero ze sceny 
oznajmiwszy o co rzecz idzie, uspokojono widzów.

— Wczoraj po południu Jan Mazurek artylerzysta 
wracając z ćwiczeń pod Tyńcem zniknął a prawdopo
dobnie kąpiąc się, utopił się w Wiśle, albo też u- 
tnyślnie wskoczył; na brzegu bowiem Wisły między 
Pyehowicami a Dębnikami znaleziono mundur a ro
botnicy widzieli z daleka wchodzącego do wody, nie 
dostrzegli zaś, aby z niej wyszedł.

— Ż  p o d  B i e c z a  20 lipca.
( O.) Dnia 18 b. m. między godz. 8 a 9 wieczo

rem, nadciągły ciemne chmury z zachodu i wśród 
straszliwej burzy, błyskawic i piorunów, stanęły nad 
wsią Turżą w powiecie Gorlickim. Tu uderzył pio
run w szczyt domu Antoniego Mroczki, wpadł do 
wnętrza, zabił samego właściciela, zapalił domostwo, 
które do szczętu zgorzało; mimo rychłego ratun
ku, zdołano tylko wyciągnąć z ognia Mroczkę pio
runem rażonego i żonę jego omdlałą, ciężko po
parzoną. Dzieci dwoje, które oboje rodzice trzy
mali, pozostały nieuszkodzone i ocalały, wyratowane 
przez małą pasterkę, która przed burzą z grzmotami 
ukryła się w jakimś kącie domostwa. Mroczko mimo 
ratunku i zakopania go w ziemię, nie odzyskał już 
przytomności a lubo przez 24 godzin dawał ślady ży
cia, umarł nazajutrz; żona jego żyje ciężko poparzo
na. Wśród ognia zginęło troje bydła i trzody, nie 
uratowano ani sprzętów domowych ani innego mienia, 
a zwyczajem naszych wieśniaków nic nie było ase
kurowane. Następnie burza przeciągnęła do sąsiedniej 
wsi Sietnicy z ulewnym deszczem i gradem. Tam u- 
godził piorun w drzewo na krańcu lasu. Potoki tak 
zebrały, iż ludzie na robocie tegoż dnia we dworze 
Sietnicy będący, do domu dostać się nie mogli.

— Z a k o p a n o  23 lipca.
(W .)  Ustawiczna prawie słota nie pozwala bawią

cym tutaj gościom robić dalszych wycieczek, szcze
gólniej na wyższe szczyty gór. Za to pierwsze dni 
lipca były bardzo piękne i odznaczały się stałą po
godą, co też zachęciło wiele osób do zwiedzenia Mor
skiego Oka, Polskiego Grzebienia, Zawratu, Świnni- 
cy i innych szczytów, niemniej do przechadzek w po- 
blizkie piękne doliny. Skoro się jednak rpogoda raz 
ustali, trwać będzie jak zwykle bez przerwy przez 
kilka tygodni.

Obecnie bawi tutaj przeszło sto rodzin tak z Kra
kowa, jak Lwowa, Warszawy, z Poznańskiego a na
wet z Berlina. Ciągle jednak goście nowi przybywa
ją  i niema prawie dnia, żeby ktoś góralską furką nie 
zajechał. Na brak mieszkań żalić się nie można, 
gdyż górale zakopańscy zachęceni przyjazdem licz
nych gości, którzy corocznie się tutaj zjeżdżają, wy
stawili w tym roku kilka nowych porządnych do- 
mów. Są także dwie restauracye, jak na Zakopane 
^ a je  nie złe, szczególniej u Staszeczka przy ka-

stwDalaT tUryStÓW Tatrzańskich i członków Towarzy- 
domośćatJZań8kie^° n’e°bojętną zapewne będzie wia- 
znów aw2e Wydział tegoż Towarzystwa w tym roku 
Roztoce * S2ałas® w górach wystawił, mianowicie w 
dna droga » y Stawach. W Roztoce, zkąd je-
wów, drugar°zWa<*Zi do Morskiego Oka i Pięciu Sta- 
Gerlach, Lodowv s* w-gierskił stronę (wycieczki na 
wano obszerne s c h r 2 ?  d° Szmeksu 1 *• P-) zbudo'
1 obszerniejszych niż °llIkllku izbach> większych 
•* lania z i p l T  Ł  0' ,kiem 0k"> a luryfoi
m i niezłą reztanraoye £ “ y h S S V 0" ? ’’ 

wysokości 5400’ n n ™ n 9°lu Stawach zas, na 
mnieiszv /  p‘ wystawiono wprawdzie
nitu. Dla osóh Z& k-° ™ y kamienny szałas z gra- 
Oka lub wrae •W ,fraj^cycb si§ ^d y  do Morskiego 
n«cka l ! L aCâ ych. ztan[dąd a zaskoczonych znie- 
brodziejstwem to bSdzie prawdziwem do-
go szałasu n’t yZ dotychczas nie było tam żadne-
suchej nitki S  * W " f *  d m czu  przemókł d° 
dwóch schronisk Prfktycznego urządzenia tych 
czeniu budynków nr! “ ni?  przysp.le8zenia w wykoń-
przewodniczącemu k o S s v f i  t WDie X‘ -W‘ Roszkowi>
który z całą g o r U w o ^ L ^  T°W‘ TatrZ'’
czonego mu przez W v d zh af P  .wyk°naniem P0™'

W czasie słotnym jest kasyno zwykłym punktem 
zbornym wszystkich gości zakopańskich; tutaj też 
odbywają się wieczorki tańcujące i muzykalne Dla 
użytku gości jest w sali kasynowej dobry fortepian 
sprowadzony z Krakowa.

Za staraniem p. Eichborna, właściciela Zakopane
go, urządzono w połowie czerwca b. r. w Kuźnicach 
bardzo gustownie zakład leczniczy zimną wodą; są 
tutaj kąpiele natryskowe, parowe, wannowe ciepłe f 
zimne, przytem kumysarnia, żętyczarnia i apteka. 
Gały ten zakład zostaje pod nadzorem miejscowego 
lekarza Dr Ganczarskiego. Prócz tego bawią w Zakopa
nem lekarze pp. Chałubiński, Brodowski, Czajewski
2 Warszawy i radca zdrowia Kaczkowski z Poznania.

Przybył tu ze Lwowa krajowy inspektor lasów p,
Gustaw Lettner zesłany na komisyę celem skonsta
towania szkód, które porobiły w lasach korniki, te 
straszne niszczyciele drzew. Strata dla właściciela jest

nieobliczoną, gdyż na niektórych przestrzeniach n. 
w drodze ku Morskiemu Oku wszystkie drzewa 
schły. Teraz dopiero zajęio się energicznie tym szko
dnikiem, kiedy już zapóżno i kiedy całe obszary śli- 
cznych odwiecznych lasów padły ofiarą.  ̂ ^

  W legie do Trościańca należącym w powiecie
Jaworowskim, napadł chłop jakiś d. 8 b. m. Michała 
Wanczura ze Szkła i odebrał mu 18 złr Żandarm 
wykrył sprawcę tego r a b i in k t i ;  był mm Andrzej Przy
ślak z Trościańca. _ . _  .

  D jg  b. m. piorun zabił Adama i Łwę mat
żonków' Sudołów z Woli Raniżowskiej w powiecie 
Kolbuszowskim, gdy szli polem do domu.

  jj i f  b. m. promem małym przewożono ro
botników przez Dniestr pod Potoczyskami. Prom u- 
szkodzony zaczął się na środku rzeki topić. Rybacy 
przybyli mu w pomoc z łodzią i zamierzyli prze
wieść częściowo wszystkich, ale od razu robotnicy 
rzucili się wszyscy do łodzi, która też przechyliła się 
i 12 osób wpadło do wody. Rybacy uratowali 9 o- 
sób a dwóch gospodarzy i jedna dziewka utonęli.

’ nocy 17go b. m. U ko Hul Z Woli Dobro- 
stańskiej w powiecie Gródeckim nocował w polu, pil
nując siana. Tam zabił go szwagier jego Kołyniak 
siekierą i wróciwszy do domu powiesił się. Powo
dem tej zbrodni były zatargi o dział majątkowy.

—  Ludwik Bilewski z Brzozowa i Stefan Zaborow
ski z Szydłowca w powiecie Husiatyńskim otrzymali 
nagrody za uratowanie tonący chi

— G l e i c l i e i i f o e r g - 24 lipca.
Dziś za staraniem bawiących tu rodaków odbyło 

się nabożeństwo żałobne za duszę ś. p. Aleksandra 
Fredry, w którem brali udział kapłani Polscy tu na
kuracyi przebywający.

— W sobotę zajęła się we Franzensbad na prze
chadzce muślinowa suknia na pewnej pani, może 
z porzuconej zapałki lub niedopałka cygarowego. Na 
szczęście stało się to wśród mnóstwa osób, które o- 
gień przytłumiły, ale zawsze musiano przelęknioną i 
lekko poparzoną ponieść do jej mieszkania.

Teatr letni. We czwartek dnia 27go lipca. 
Tragedya w 5 aktach, (sześciu odsłonach) po serbsku 
przez Macieja Bana napisana, przetłomaczona i prze
robiona dla sceny polskiej przez Romana Zmorskie- 
go, z muzyką K. Hofmana: Merima czyli powsta
nie w Bośni. — Początek o godz. wpół do 8ej.

— Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół 
iztuk pięknych otwarta codziennie od godz. 11 ej do 
tej prócz poniedziałku. Wstęp w niedzielę 15 cen
tów, w dni powszednie 30 centów.

— Dnia 25 lipca pogoda; termometr od 12'0 do
szedł do 28.3 C. Barometr idzie w górę; o 6ej ra
no dnia 26 lipca stan jego był 743'1 mili., termo
metru 15 0 C. — Wiatr zachodni.

— We czwartek dnia 27go lipca: Św. KunegUn- 
dy królowej Polskiej.

C2&8 a Cżwartku 27 Ligsa 18T6.

i cznych pani Wolskiej. Przedstawienie wczorajsze tem 
! się właśnie odznaczało, a jest to główną zasługą dy- 

rekcyi i reżyseryi, że każda rola dostała się w wła
ściwe ręce i dlatego całość bardzo pięknie harmoni
zowała. Jedćn tylko p. Sobiesław- w 3 akcie nie dość 
wyraźnie odcieniowal przejście z współczucia i litości 
do gorącego przywiązania. Dawno już w teatrze le
tnim publiczność tak często nie okazywała swego za 

.. dowolenia jak wczoraj. Oklaskom nie było końca: za
częły się one od wejścia na scenę p. Fiszera, które- 

_ go publiczność sympatycznie bardzo powitała, aż do 
końca przedstawienia, po którem kilkakrotnie wywo
ływano wszystkich grających. Dowiadujemy się, że 
p. Fiszer zamierza jeszcze kilka razy wystąpić na 
scenie tutejszej.

TEATR. Wczoraj wznowiono w teatrze letnim zna
komitą komedyę Sardou S a fa n d u ły , grywaną już 
dawniej na naszej scenie. P. Fiszer, artysta teatru 
lwowskiego, znany publiczności krakowskiej z kilko- 
letniego tutaj pobytu, wybrał na pierwszy swój go
ścinny występ rolę doktora Yauclin, jedną z najtru
dniejszych kreacyj komedyopisarza francuskiego. Nie
zwykły talent, jaki p. Fiszer posiada, głębokie prze
jęcie się i zrozumienie roli we wszystkich najmniej
szych nawet szczegółach, złożyły się na to , by rola 
Vauclina wyszła z rąk p. Fiszers z całą precyzyą i 
naturalnością. Widzieliśmy w niej przed kilku laty 
p. Rapackiego, i śmiało powiedzieć możemy, że p. Fi
szer charakteryzacyą, ruchami, a nawet rysami twa
rzy i głosem kazał zapominać o swoim pierwowzo
rze. Rola drugiego Safanduły, margrabiego de la 
Rochepćans przypadła w udziale p. Szymańskiemu, 
który objął ją  po ś. p. Bendzie. O p. S. me potrze
bujemy mówić, że grał dobrze, bo taki artysta grać 
żle nie potrafi. Ale bezwątpienia najmilsze wrażenie 
sprawił p. Wojdałowicz swoim Fromentalem. Młody 
ten artysta nie widział nigdy znakomitego  ̂wzoru, i 
kreacyę swoją stworzył z własnego popędu i intuicyi. 
To też Fromental p. W. był zupełnie naturalny; artysta 
czuł się zawsze niedołęgo zdolnymj. tylko do wspomi
nania dawnych czasów i przedstawiał doskonale ten 
typ zestarzałego, jedynie niepoprawnego Safanduły.

Czy przy wiście, w którym z takim humorem za
pewniał, że whist po angielsku znaczy milczenie, czy 
w rozmowie z urwiszowatym Urbanem czy nareszcie 
w sławnej scenie z zapałkami „które za jego czasów 
były lepsze“, p. W. grał z taką miarą i właściwem 
zrozumieniem roli, że osoby przejeżdżające z Warsza
wy zapewniały, że w niczem nie ustępował znanemu 
Ostrowskiemu. Rolę młodej i kochającą] Małgorzaty, 
obiela po p. Siennickiej, p. Urbanowiczówna i odda
ła ia z wielkim wdziękiem i starannością, pomimo 
trudności, jaką ta rola przedstawiała. Scena z dokto
rem, gdy nakłania go, by przysiągł, ze jak jej będzie 
gorzej, to pójdzie do kościoła, lub efektowne a tru
dne bardzo rzucanie się na balkon w celu samobój
stwa, p. U. odegrała z taką znakomitą sztuką i prze
jęciem, że publiczność entuzyastycznemi oklaskami 
przerywała kilkakrotnie grę artystki. Również pani 
Wolska, w której rękach była druga rola kobieca
Rozalii de Forbac, szczerym i przyz™>lty“  Jj01̂ Z“ iie 
wywoływała śmiech i pochwały publ.cznose . Roz^ ę 
możemy policzyć do jedne z najlepszych ról korni

gospodarstwo, przemysł i Handel.
Nadzw yczajne Ogólne Zebranie A kcyonaryu-  
szów Warszawskiego Towarzystwa Ubezpie
czeń od ognia i umowa jego z Towarzystwem  

W zajem nych Ubezpieczeń w  Krakowie.

Posiedzenie zebrania lego nadzwyczajnego w dniu 
6 lipca b. r. zagajone zostało mową prezesa hr. lo - 
masza Zamoyskiego.

Dwa znaczące łakta, oba naszą publiczność zajmu
jące, zaszły na tern zebraniu, jeden zasadniczy, drugi 
odnoszący się do stosunku Towarzystwa warszawskie
go z Towarzystwem Wzajemnych Ubezpieczeń w Kra
kowie.

Zmianą zasadniczą jest przypuszczenie ubezpieczo
nych do korzyści przez Towarzystwa^ osiąganych. Na 
początek mniej ważną jest rzeczą wiedzieć, jaki bę
dzie stosunek procentowy możebnych korzyści, czyli 
jaka być może wysokość zwrotu, bo naprzód zależeć 
to będzie od wielkości i ilości szkód, a następnie, 
jak słusznie Prezes Towarzystwa w swojej mowie 
powiada : „Zasada Towarzystw ubezpieczeń od ognia 
mięszanych, jest zasadą nową i wymaga dojrzałego 
zbadania i doświadczenia, zanim w dziedzinę faktów 
bezpiecznie wprowadzoną być moźe“. Najważniej
szym więc w tem jest fakt, że Towarzystwo War
szawskie akcyjne przyjmuje choć częściowo zasadę 
wzajemności, (co Prezes wyraźnie wypowiada), przy
puszczając u siebie zabezpieczonych do pewnej części 
zysków. Sądzimy, że Towarzystwo Warszawskie działa 
tu w części w uwzględnieniu opinii publicznej sta
nowczo w Królestwie Polskiem za wzajemnością się 
oświadczającej, sądzimy, że działa także w dobrze 
zrozumianym interesie własnym. Jeżeli bowiem po
wiedzie się Towarzystwu Warszawskiemu przyciągnąć 
do siebie, nie mówię już wszystkie zabezpieczenia 
rolne, ale przeważną ich część, zwrot części zysków 
zabezpieczonym wynagrodzonym będzie sowicie zy
skami, które mnogość zabozpieczeń przynieść może.

Że przez przyjęcie częściowej wzajemności Towa
rzystwo Warszawskie zyska na wzięciu i sympatyi 
w kraju, który długi czas cieszył się Instytucyą kra
jową na wzajemności opartą, wątpliwości nie podle
ga — i z tego to względu powiedzieliśmy, że To
warzystwo Warszawskie działa także w dobrze zro
zumianym własnym interesie. Witamy więc z zado- 
wolnieniem nowy ten zwrot w stosunkach zabezpie
czeń w Królestwie Polskiem, a dodać bez przechwa
łek dla własnego gniazda, dodać możemy, że rezul
taty Towarzystwa ubezpieczeń naszego przyczyniły 
się niepomału do ugruntowania tam wiary w zasadę 
wzajemności.

Drugim ważnym faktem Zgromadzenia tego było 
„prfodstawienie mu osnowy zawartej przez Dyrekcyę 
Towarzystwa umowy koasekuracyjnej z Krakow- 
sbiem Towarzystwem Wzajemnych Ubezpieczeń11.

W ustępie mowy Prezesa odnoszącym się do owej 
umowy, czytamy „układ ze znanem i dobrze ogóło
wi zasłużonem Towarzystwem, do którego już przed 
trzema laty szczerą i gorliwą braliśmy inieyatywę, 
obecnie trwale połączył wspólne obu Instytucyj 
w przyszłości działanie". Dalej mówiąc o korzyściach 
i z Drzvietej przez siebie zasady, i z połączenia z To
warzystwem Krakowskiem wynikających, tak je okre
śla : „Tym sposobem ubezpieczeni działu rolnego,
obok korzyści wzajemności, mieć będą pewność sta
łej składki i wypłatności Towarzystwa akcyjnego, 
znacznym kapitałem poręczonej; wypłatności, jak 

obecnym wypadku, zagwarantowanej nadto poważ
ną cyfrą funduszu rezerwowego, nagromadzonego 
przez Towarzystwo Krakowskie szeregiem długoletnich 
i pomyślnych operacyj.

Nareszcie w przemówieniu swojem zwraca się Pre
zes do argumentu, który stał się rzeczywiście ha
słem wszystkich przeciwników Towarzystwa warsza
wskiego, a postrachem dla nie jednych.

Hasłem tym jest, niebezpieczeństwo monopolu, 
przez połączenie obu towarzystw. Zbija te obawy 
prezes wskazując, że obecnie jest jeszcze wcesarstwie, 
cztery Towarzystwa, które ubezpieczenia rolne przyj
mują a przewidywanie monopolu niema wobecnym 
wypadku podstawy i treści, skoro zyski Towarzy
stwa krakowskiego zwracane będą ubezpieczonym, a 
osiągane przez warszawskie Towarzystwo korzyści 
miarkowanemi zostaną samą naturą proponowanego 
obecnie układu.

Do tej bardzo słusznej uwagi dodamy jeszcze je
dną z naszej strony a wynika ona z położenia rze
czy i zrobionych doświadczeń w Austryi. Jeżeli z po
wodu współzawodnictwa podniesienie premii jest me- 
możebne, boby Towarzystwo, straciło klientów, to za- 
pomi nać niemożna, że najniebezpieczniejsze są te Towa
rzystwa które dla uzyskania zabezpieczeń zniżają zby
tecznie premie, bo dla pokrycia strat albo przy wy- 
nagrodzeniach wyzyskują poszkodowanych albo też 
bankrutują, jak to się tu często widzi, a wtedy opła
ciwszy wprawdzie nizką premię, wrazie nieszęścia nic 
się nie dostaje.

Wiedeń 25 lipca.
Na dzisiejszy targ dowieziono żywej nierogacizny 

galicyjskiej 607, średnio ciężkich węgierskich 910, 
ciężkich bagonów 1205, ruzem 2722 sztuk.

Galicyjskie płacono od 40 do 46 złr., średnio cięż
kie węgierskie od 42 do 48 złr., ciężkie bagony od 
46 do 54 złr. za 100 kilo żywej wagi.

Wilhelm Amirowicz,
Gaffś Stirbok.

Przyjechali do Krakowa od 25go do 26'go lipca.
HOTEL SASKI: Aleksander Dydyński z Galicyi, 

Teofil Gadhiński ze Lwowa, Emma Cieszewska z Kon
gresówki, Wilhelm Schustermann z Ameryki, Henryk 
Zbierzechowski z Żółkwi, Wacław Toczycki z Gali
cyi, X. Paweł Niemiec z Przeworska, Michał Serwa- 
cki z Słociny, Wiktoria Zakassewska z Galicyi, Bro
nisława Glińska z Warszawy, Henryka Artymowicz 
z Galicyi, Anna Gillern z Kongresówki.

HOTEL pod ROŻĄ: W. Kleger z Berlina, J. bar. 
Konopka z Galicyi, K. Ringhofer z Prus, P. Sticha 
z Kongresówki, J. Świerczowski z Rosyi, J. Zawacki 
z Igołomii, S. Duno z Kongresówki, K. Schmid ob. 
z Kongresówki, W. Drzewiecki z Kongresówki. Ig. 
Statłowski z Kongresówki, Anna Bernatowicz z War
szawy, A. Jędrzejecki z żoną z Tarnowa, W. Seegar 
z Prus, W. Leniartek z żoną z Dembicy, M. Urbań
ski z Podola, Julia Malewska z Podola, J. Schlesag 
z Prus, Olimpia Raszowska z córką ze Lwowa.

PfiZEGŁĄI) POLITYCZNY.
Depesze telegraficzne.

Petersburg 24 lipca. Poseł austryacki bar. 
L a n g e n a u  miał w Peterhofie kilkogodzinne po
słuchanie u Cesarza. Jenerał austryacki ks* Windisch- 
grittz przybył tu wczoraj. Królewicz Włoski z żoną 
jedzie we czwartek do Moskwy, potem na jarmark 
do Niżnego Nowogrodu i wprost przez Moskwę wy- 
jedzie za granicę.

Pary* 24 lipca. Zapewniają, że Paskal D u p r a t  
zaniechał interpelowania rządu o trybunały egipskie.

Pary/ 25 lipca. Rokowania mocarstw w celu 
przerwania wojny są wprawdzie dalej prowadzone 
ale mylnem jest doniesienie Corresp. universelle, 
jakoby posłowie niemiecki, austryacki 1 angielski mieli 
jutro oznajmić Porcie urzędownie, iż między mocar
stwami porozumiano się co do żądania powstrzyma
nia kroków zbrojnych. Układy teraz prowadzą się 
tylko między Rosyą a Anglią. Mylną jest także wia
domość, jakoby rząd rumuński przesłał pod 20 b. m. 
Porcie notę, grożąc wojną. Jeśli żądania Rumunii nie 
będą uwzględnione, ta  zwróci się tylko do mocarstw 
w celu uzyskania poparcia z ich strony żądań swoich.

Tryest 25 lipca. Parowcem Lloyda przywiezio
no tu z Dubrownika 11 żołnierzy tureckich wziętych 
w niewolę; będą oni osadzeni w Celowcu.

Londyn 24 lipca. W Izbie niższej B o u r k e od
powiedział na zapytanie A s h l e y  a ,  że nie istnieje 
żaden traktat, któryby dokładnie oznaczał granice 
Egiptu nad morzem Czerwonem na południe dawnej 
granicy. Mniema on, że granica ta została stopniowo 
firmanami dalej rozciągniętą. D i s r a e l i  oświadczył 
na wzmiankę J e n  k i n s  a, że samo przez się rozu
mie się, iż oświadczenia ministra spraw zagranicz
nych przesyłane innemu ministerstwu zagranicę, są 
zawsze urzędowe. H a r t i n g t o n  oznajmia, iż nie po
stawi żadnego wniosku tyczącego się kwestyi wscho
dniej. W skutku tego Disraeli naznacza obrady nad 
kwestyą wschodnią na poniedziałek, i zawiadamia 
Izbę, iż korespondeneya dyplomatyczna o zajściach 
w Salonice przedłożona dziś Izbie, odnosi się po czę
ści także do wysłania floty do portu w Besika.

B n k a r e s t  24 lipca. Po dwudniowych obradach 
Izby niższej nad projektem ugody o koleje z przedsię
biorcą Crowley, Izba odrzuciła tę umowę. Uchwaliła zaś 
projekt zmiany ustawy gminnej. Dziś przyjdzie pod 
obrady umowa handlowa z Rosyą. Senat nie mógł 
odbyć posiedzenia dla braku kompletu.

albo wymarli, albo poszli do kozy, albo się nawrócili, 
a teraz tylko za granicami Rosyi są jeszcze tacy, co 
tę ideę roznoszą, ale nie znajdują wzięcia w samejże 
Rosyi, kt rej rząd pragnie żyć zgodnie z sąsiadami. Ra
dzimy Słowu  lwowskiemu wziąść to do serca. Chcielibyś
my tylko, aby Pol. Cor. czytała pilniej słowiańskie cza
sopisma w Austryi wychodzące i więcej im wierzyła, 
niż zakapturzonemu swemu korespondentowi peters
burskiemu. Umie jednak Rosya odgrywać rolę lojal
ną wobec Austryi, a wobec Europy okazywać, że 
musi ulegać panslawistycznym prądom. Cała bowiem 
wiadomość podana w rosyjskich dziennikach o de- 
monstracyi panslawistycznej wojska w Kijowie, okazuje 
się być bajką, jak nas zapewniają osoby przybyłe z Ki
jowa i Warszawy.

Wojsko tureckie przekroczyło już granicę serbską. 
W Stambule powiedziano sobie, że póty broni nie 
złożą, póki nie zajmą Serbii. Już teraz zapowiadają, 
że załogi tureckie w Serbii, które ustąpiły były za 
rządów ks. Miłosza i Michała, wrócą napowrót i już 
nie będą odwołane, gdyż ustąpienie z nich było 
tylko osobistą koncesyą dla poprzednich książąt, ale 
nie zrzeczeniem się praw Porcie służących. Dzienniki 
peszteńskie widzą położenie rzeczy bardzo groźne, 
przypuszczając, że Rosya nie mogłaby znieść upoko
rzenia, albowiem pobicie Serbów znaczyłoby zniszcze
nie wpływu rosyjskiego na półwyspie Bałkańskim. 
Wnoszą one przeto, że Rosya będzie napierała na 
Rumunię i Grecyę, aby wzięły udział w wojnie. 
Jest to jednak mylna rachuba. W Rumunii rządzą 
Prusy a Grecya nie ruszy się w obawie przed flotą 
angielską. N aplo  przy tej sposobności, kiedy Rosyi 
idzie o wciągnięcie Austryi do interwencyi, utrzy
muje, że Austrya nigdy nie przystanie na ścieśnienie 
posiadłości Turcyi.

W chwili tak niebezpiecznej igraszką chyba jest 
zwoływanie wielkiej Rady w Stambule dla rozbiera
nia projektu konstytucyi Midhata paszy. Co znaczy 
taka albo owaka konstytucya, tam gdzie idzie kwe- 
stya bytu państwa? Była ona niepodobieństwem w roku 
zeszłym, dziś chyba ma na celu mydlić oczy Euro
pie, iż Turcya może się stać państwem konstytucyj- 
nem, mimo różnic religijnych, spółecznych, narodo
wych tej całej zbieraniny ludów arabskich, greckich, 
słowiańskich, romańskich itd.

Wypadkiem imponującym jest pożyczka paryska. 
Zamiast na 58,000 obligacyj, podpisano ich blisko 
14 milionów, a wniesiono gotówki tytułem kaucyi 
na raz 700 milionów.

Pocieszną więcej, niż pocieszającą jest korespon
deneya z Petersburga w Polit. Corresp., która wy
gląda raczej na domową pracę napisaną ad usum 
delphini, a' wykazującą , że rząd rosyjski jest prze
ciwnym panslawizmowi, tylko nieprzyjaciele jego 
oczerniają go. Marzyciele, którzy tę ideę szerzyli,

d e p s s z s  t e l e g r a f i c z n e  „ C z a s i e

N l o i i a o ł i i u m  25 lipca. Izba obradowała wczo
raj nad projektem ustawy tyczącym się kredytu na 
nadzwyczajne potrzeby wojska i uchwaliła poszcze
gólne pozycye, po większej części odpowiednio do 
wniosków wydziału. Tylko pod względem pozycyi 
„polepszenie urządzenia koszar" uchwalono wniosek 
rządowy 390,900 marek, w miejsce wniosku wydzia
łu na 100,000 m. Uchwalony w ogóle wydatek wy
nosi marek 12,190,072, w zamian za żądane przez 
rząd 16.257,800 marek. Podczas rozpraw minister 
wojny oświadczył, że komisya znawców uznała broń 
systemu Werdera za zupełnie przydatną.

Kopenhaga 25 lipca. Królestwo Greccy przy
byli tu dziś rano o 8ej a jutro odpływają do Pe
tersburga.

Belgrad 25 lipca w południe (doniesienie urzę
dowe) Armia jenerała Z a c h a  miała wczoraj na 
całej linii zajścia z wojskiem tureckiem. Pod Jawo
rem trwał ogień działowy siedm godzin, poczem pie
chota ucierała się a ogień ten utrzymywany był z wiel- 
kiem powodzeniem. Kilka dział tureckich zdemonto
wano. Oddział pod dowództwem Dnczyca zdobył 
i zburzył tureckie zameczki pod Wasilewiczami i wziął 
tam łupy. Podczas walki kilkuset Turków odcięto od 
ich korpusów i rozproszono. Nasi okopali się na 
stanowiskach odebranych Turkom i mieli niewielu ra
nionych. Pułkownik Czolak A n t i e  z osiągnął większe 
jeszcze korzyści w kierunku Siennicy, zdobywszy na 
wzgórzach zwanych Osmana zameczki tureckie i oko
py, rozbił nieprzyjaciela i opanował kilka wsi tu
reckich.

K . « r s a .  W i e d e ń  26 lipca, godz. 2 m. 20 
po poł. Renta papierowa 65.60. —  Renta srebrna 
69 '— . — Losy z r. 1860 1 1 3 —. — Akcye Banku 
Naród. 870. — Akcye kredytowe 142*30.— Londyn 
126.10. —. Srebro 101 80. — Napoleony 10*01.— 
Lombardy — *—.— Losy z r. 1864 — *— .— Akcye 
kolei Karola Ludwika — *—. Akcye kolei Lwowsko- 
Czerniowieckiej —*—. — Akcye kolei węg. północ, 
wschód. —*— .— Akcye kolei węg. wschód. * . 
Anglo Bank —*—. — Obligacye indemn. galicyj
skie —*— • — Losy premiowe węgierskie —*—. —- 
Akcye kolei Koszycko-Bogum. — ”— ■ — Akcye kolei 
półn. zach. austr. —"—• — Akcye galic. hipoteczne
—*------- . Akcye franko-austr. — ’------ • Marki_61 *70
Ruble 165*—.

Usposobienie giełdy: mdłe.
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-fęn  rai&sta Krakowa • 
Lora *  Stanisławowa,

24 Lipca 
sjed. dlsg pa£i.

ObI!g, ind. nifc_ _  AMfr.
_ eeełSrî  
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Za duszę ś. p.
W I K T O R Y I  z T O K A R S K I C H  

S t a n k i e  w i e ż o w e j
odbędzie się

w Sobotę 29 Lipca b. r. o godz. 10
jako w rocznicę Jój śmierci

Nabożeństwo żałobne
W KOŚCIELE 0 0 . KAPUCYNÓW
na które mąż zraarłćj Krewnych, Przyjaciół 

i pobożną Publiczność zaprasza.

CZAS z Czwartku 27 Lipca 1876.

Wc wszystkich księgarniach jest do na
bicia i poleca się:

P u V P W n r l r n l r  w wycieczkach na 1 1 W UUllliA B,bift Góre d0 Ta(r
1 Piomn, przez E. Janotę. Złr. 1, z mapą 
i widokiem złr. 1 cnt. 25. (1848-2-3!

Zamówienia wprost u runie jako 
u wydawcy przesyłam fr a n c o .

J u l iu s z  W i ld ł  w K ra k o w ie .

M E D A L E
na cz sć  ś.p. A le k s a n d r a  lir . F r e 
d r y , sreb rn e po złr. bronzow o po 
złr. S . Za przekazem lub zaiiciką ekspodyu 
jemy szybko. Nakład na wyczerpaniu. (1864)

k s ię g a r n ia  
Adolfa Dygasińskiego i Sp.
  w Krakowie

Karol Gretsohel
Nadleśniczy hrabstva Tenczyńskiego.

Tablice io  obliczania miąższości drzewa
według miar metrycznych, z dodatkiem ta 
blic pomocniczych, tudzież do lanrany miar 
i wag metrycznych na miary i wagi wiedeń

skie i odwrotnie. Cena 2 złr. 
Ekspedyuje Księgarnia A d o l f *  D t -  

g a s l n a k t e g o  1 N p . (1865)

Zawiadomienie.

W oda K siążęca
Aagnsta Renard w Paryżu.

i Płynna woda ta jest zupełnie nietzko 
dliwa i nadaj a iskóizo młodocianą ś sieżość, 
białość i delikatność. Chłodzi i usuwa wszel
kie wysypki i piegi. Flakon kosztuje 90 c., 
z przesyłką pocztową 1 złr. (1853-2-) 

Wodę tg utrzymuje r-a składzie:
IW. D w o r s k i  w  K r a k o w i e .

Clayton & SŁuttleworth
f a b r y k i  aoi m & o h lE  roln iof p i  

w  K r a k o w i e ,  K y n e k
polecają PP. RAn-kom

Pierwsza krakowska spółka
S P B S B E f l A Ż l T  H l f U L I

Biuro na Stradomiu Nr. 10 , I. piętro 
sprzedaje węgle,

na skł&dde na dworcu kolei, obok magazynów Banku galicyjskiego: 
Jaw orzn ick ie  za 50 kilo czyli I eetnar cłowy po . . .  37 cent 
P rusk ie najlepsze p o łysk u jące za 50 kilo czyli i

cetnar cłowy p o ..................................................................
Z dostawą do domu w koszach, przy odbiorze najmnićj 200 kilo czyli” 4

cetnarów cłowych:
Jaw orzn ick ie  za 50 kilo czyli I cetnar cłowy po . . .  42 cent 
P rusk ie najlepsze połyskujące za 50 kilo czyli i

cetnar cłowy p o ............................................................
P?z> odbiorze c a ły c h  w agonów , stosownie niższe ceny. 

IMa przem ysłow ców , za osobicmi umowami, szczegó ln e

Dla dogodności zamawiających urządzono w najludniejszych ulicach mia
sta i przedmieść miejsca zamówień. (1852 2 )

l

N i

i l
**

oryginalne 
K o s ia r k i  W o lte r a  A .  W«?©d&,

w Krakowie
|  udziela p o ż y c z k i  h ip o t e c z n e  na do-
■* bra ziemskie i realności miejskie w 6°|0 Listach 

zastawnych i 7°|, Listach dłużnych. (1707-59-)

Akt rozlosowania dzieł sztuki pomiędz; 
członków Krakowskiego Towarzystwa Przy 
jaciół Sztuk Pięknych odbędzie się dnia 
4 sierpnia b. r. o godzicie J 2tej w połu
dnie na Salach tegoż Towarzystwa.

Uprasza się więc tych Szanownych P.P. 
korespondentów i członków Towarzystwa, 
którzy dotąd raleźytości za akcje nieui- 
ścili, iżby najdalfj do dnia 31 lipca tako
we do kasy Towarzystwa nadesłali, w prze
ciwnym bowiem razie od udziału w loso
waniu wykluczeni zostaną. (1866-1-3) 

Kraków d. 25 lipca 1876 r.
DYREKCYA 

Towarzyst Przyjaciół Sztok Plęknyoh 
w Krakowie.

1 Żni«/ithź*XAi W a l t e r a  A .  W o n i l a ,  
jZ n łw D  'fe i  4P»h1 Ż n i w i a r k i  S a n n i e l s o n a  ds. V .  1 n O itasb ltsaa  S t « y a 3 4i,
I -r r z y r z ą d y  d o  o s t r z e n i a  
IC pir^ńlarSA l c a f e  ż e ' ia « * s e ,  
G m b i a r k !  a m e ? y k { » ń s k i e ,1 K o z t r z f i s a c ® ©  d o  s l a s s a ,

Ilustrowane katalogi na żądanie 
Ibezpłatnie i franco. (1 7 0 9 -3 5 -)

j CLAYTON & SHUTTLE! W ORTH,

Pehłomocmk S. Uhcti
Agenoya dla Rolników’ w  Krakowie, R yn ek  N r . 28.

fili fil łlfllfpp m°g^cy sie wykazać do- 
liUulIiiailU l bremi świadectwami, po
siadający dokładną znajomość prowa
dzenia podwójnego ksiąg handlowych, 
języka polskiego i niemieckiego, może 
znaleźć umieszczenie w Krakowie, za 
przyzwoitem wynagrodzeniem. Bliższa 
wiadomość w Administracyi „Czasu."

(1863-1-)

Poszukuje sie praktykanta
do Handlu ga'anteryjaego i wyrobów że
laznych *0, ^ M i s i e w i c z a  w §2 o -  
c l l f i ł ,  — Warunkem jest, aby 2  klasy 1 
wydziałów;? lub gimnazyalna uk: ńozył i 131 
do 15 lat liczył " (1883 3 5)

P f l T i l  k n n i  Powozowych, pięcioU l a  K U U I  letnich- J e s t  d o
s p r x r d a n l a  w Hotelu „VICTORIA" 1 
pr/y ulicy S. A nny. (1862-1-3' |

Ekonomów kawalerów
leśniczych i  leśnych,

Gospodynie przyjemne powierzchowno
SOlą do za-s ądu gosp darstwa kawalerskie 
go wiejskiego, niemieckie bony, panny słu
żące z naj opszych demów; dalej subjofetów, 1 
proktykantów, wszelkiego rodzaju Obern iii 1 
larów, gor elników, piwowarów i wszelkich 1 
oficyalistó-7 prywatnych — poleca Dom ko 1 
mis>«wo-bandlowy iSżaftfsćaiea Augusta Gan 1 
doura w BIAŁEJ p. Biał ku. (1788 2 -)

W Hotelu Krakowskim
jest do sprzedania mało używana ftLA~| 
F f t l ł B  dwuosobowa, z fabryki wie-1 
deńssićj. Bliższa wiadomość u portyera 
miejscowego. (1861-1 -3 )

Wieś Stojowice
w powiecie Wielickim położona, J e § t  j 
t l o  s p r z e d a n i a .  Położona ćwierć j 
mili od gościńca Gdowsko-Myśieuickiego

Towary gumowe
ITH 355-1 Si.S p®d as%J s*

roisyła za zaliczką (1551-83-, 1
I. N.SoIusolilor, fabryk immy Wleteń 

Stlftgasso Nr. 19.

Fabryka machin i odlewarnia żelaza 
W. SUaszewicza w Tarnowie.

Mam zaszc-yt uwiadomić niaiejszem PP. Gospodarzy, że powyższa fabryka j
lest w s uchu pod tym samym zarządem jak dawnićj i dostarcza swoje wyroby

Iz zwykłą gwarancyą w cenach o 5 %  niższych. *

(1890-2-3) Sekwestrator: Lazar Maschler.

flartmanna płyn na owady
-  ,  >354 „ „  - I — * ,

ie’1 1 pomd" jato ni.tri-
„ __ , « s t r a e * e o i e .  Naśladowania i nadużycia zdarzające się z naszeini
wyrobami a obliczone na omamcme publiczności powodują nas do zwróce- 

j a- f ’ ze na kazde.i naszej flasieczce wypaloną jest nasza firma 
w szkle, tudzież zaopatrzona jest w nasz urzędowo zapisany znak fabrveznv 
» godłem „100 Dukaten eine Wanze- wraz J i ™ '  ™

. .  -  i  « ' t e

M . o ,  w S l L i r  J - *'■ * “ " •  *  WoI( M .r o-.
(lo44-612;

P a s y  r u p t u r o w e
bez sprężyny

trzymania się prosto, poprawne obwiązki przeciw 7

samogwałtowi i dobrowolnym upławom
a,n? idski« P ^czochy .przecim kurczom żył, umbrelki, opaski na oczy 

wkłady do lozek, kolka na wypieki i odgniotki u nóg, lusterka do kąpieli, son- 
dy woskowe, katetery, szarpie, woreczki na lód, wstrzymywacze upławów peebe 
rze trąbki do uszów, przyrządy do wziewania, odciągacze pokirmowe dla’kobiet 
persana czyli wieńce, respiratory, n s t r z y h a n h l  i t u s z o w n l c e  wszcl’ 
kiego rodzaju, poprawne f l a s z k i  d o  k a r m i e n i a  d z ł r e i ,  nocniki, t z  
kaczki, flaszki do ogrzewania, francuzkie z n r z u t l i l  m ę z k l e  gumowe 

Z t* a.rd<>ł 1 m.ykkiej gumy, inne przyrządy d o  p l e l e a n o - ’

(IDoU-b-b)

D o k t o r  w s z e c h  n a u k  
l e k a r s k i c h ,

po odbytej praktyce w szpitalu 
powszechnym w Wiedniu i K ra
kowie — osiadł w N i e p o ł o -  
III i e a c h  jako lekarz sądowy 
i miejski. (1859-2-3)

i  v
Wł. Lipińskiego w Krakowie

ulica Bracka.
Najlepszych cukierków, pomadek, czokola- 

dek w kilkunastu gatunkach kilo 2 złr.; kar
melków nadeiewanych kilo złr. 1 60, zwyczaj
nych złr. 1-40; miętowych cukierków kilo 
złr. 1*60; pastylek czokoladowych kilo 2 złr.; 
bukiety z kwiatów cukrowych sztuka po 40 c.: 
c. 80, złr. 1, 1-50, 2; czokolada waniliowa 
kilo złr. 1-68, 2, 2-50, 3, 4, 5; czokolada 
zdrowia kilo złr. 1-60, 2, 2-40, 3, 4; kakao 
w proszku bez wszelkich tłustości kilo złr. 2 
i złr. 3, paczka po c. 30, 40, 60, 90, złr. 1 
i złr 1"50; czokolada w proszku kilo złr. 1 '60.

Zamówienia na prowincyę wysyła się na
tychmiast odwrotną pocztą. ( 1479-8 -)

Medal srebrny w Paryżu 1875 r.

Płyn smołowy 
odżywczy

z chlorhydro fosforanem wapna BAR- 
| BERONA przeciw osłabieniu, sucho

tom, słabościom piersiowym, ogólnej 
niemocy, trudnemu trawieniu, krzy
wieniu się kości pacierzowej, chorobom 
kości, skuteczniejszy od tranu rybiego.

Kapsułki smoło
we Barberona

z czystej emoły Norwcgskiej, leczą: 
horoby ckanałów oddechowych, dycha- 

| wicę, kaszle, gościec, grypę, choroby 
gardła, katary pluci pęcherza 

Sprzedaż huriowna w Paryżu E 
THEURIER, 42 ul. Riquet, — t? 
Krakowie w aptekach PP. Trauczjń- 
skiego i Redyka; w Warszawie w skła
dach materyałów aptecznych PP. Mro
zowskiego i Gallego. (I827-8-24)

7 -------- W.*-, , 2  AA1AA1 OU TT 1C-
licaki, milę od Myślenic. Grunta pszen
ne. Obszar 227 morgów, z czego 150 
morgów ornego, 20 »>. łąk, 54 m. lasu 
wysokopiennego, 3 m. pastwisk. Bliższa 
wiadomość pod lit. H .  P .  poste re 
stantc D o b c z y c e  w R a c ie 
ch ow icach . (1903-1-3)

Dla właścicieli gorzelń
poleca K arol Schm idt, mosię- 
źnik w B ia ły , wszystkie do gorzelń 
potrzebne przedmioty mosiężne od 70 

do 80 cenk za 50 deka.
Prócz tego dostarcza tauio łożyska I 

mosiężne i nowo ciężarki. (1902-1 )

* ■ ! « » •  1 wszelkie ciarpiuaia kausłew oddeuńo- 
wyeh, ustępują szybko i niezawodni*) po użyciu 
a rs w r ts  *'w#*f*oAi)>a*.iyea:Mye‘8s p. Lcnwiteur. 
ap-taks'"' 23 ruc de la Monnaie w Pjccyia.

Dostać ujużaa w Krakowie w a p te e  p. Tras- 
Myaakieg?! .pod Koroną" i w aptece W. liedyka. - 
»* ^Lwowie w aptece (j. Mikolascha, - w “To 
laca w aptsco psur KuHaks. — w Wasezawle ; 
•:k łłi;Aoh apteoa. óp. Usliogo i t iwm*—
w Czerniowcach w a p t  p. Golichowskiega. 1-05 5 1-i

ti« Odelga,
Fabrykant obwiązek Cbandażów) w Wiedniu 

D r a  h e  u  M r. 589.

3 te« a  w a l s - n y ld i e n i a lB ,
S?w« iłkaMtw pł**ł7.i»de*jąeyoh t r e w i c u i a ,  
h d i ’ea b«i e h o r ó b  n a s t ę p n y c h  S c m '-  
* “ 1® a a t r n d a i o n ł a  w/leosa « * 8 » |  <5. 
p s i n i e  a o * 6 j  m e t o d y ,  dojniadciosiej w 

!iś<Nliauouysb
a j i ł a w f  r a r y  m o o s e ^ ó j ,
ś w i e ż o  powstała jakotei b*ri»o as  

e t a r t a ł e ,  « a t u r a l n i o ,  g r n r l o w n i e  i 
• z y b k o

« r O r .
salonek Isk-wskiego wydziału,

w triednln, Stotft, Sellergasse 11.
Wyleczą także wyrzuty skórne, uwężenia 

e p ł a w y  u k o b iet ,  bladaozkę, niepłodność, 
n p ł a wy .  ( W n l a b l e n l a  n ę i k l a ,
bez w y r z y n a n i a  i bez wypalania zołzo- 
wyęb lub k i ł o w y c h  w r z o a ó w  itd. Za
chowuje najściślejszą d y s k r e c j ę .  Na listy 
z honoraryum z nazwiskiem lub literą odpo
wiada odwrotnie.

Za nadesłaniem 5 złr. w. a. przesyła od
wrotną pocztą lekarstwa wraz z opisem u- 
*7«»-_________________  H 340-69-100

OłdonluuBi Drnkumi .CZASU*.

ZATWARDZENIU
IżapobiegH Big i l e c z y  przez użycie

Pigułek roślinnych GMINA.
i Przepisywane przez lekarzy francuskich i zagra 
nicznych od lat 30-tu zawsze z wielkie® powodze
niem; ponieważ składają się wyłącznie z roślin, 
oiesprawują rznięcia ani kolek i mogą się używać 
jako środek orzeźwiający, oczyszczający krew lub 
sprawujący przeczyszczenie. Metoda użycia w pol
skim języku.. W Paryżu na Bulwarze Sebantopol- 
skim 55. Wymagać należy, aby pigułki Cauvaina 
znajdowały się w pudełeczkach kartonowych, wło
żonych w pudełka blaszane i aby na każdej pigułce 
znajdował się napis C k i m ł n .

W Paryżu w aptece Pa Dehaut, rue St. Quentin 24 
Dostać można w Krakowie w aptece p. J . Tran- 

ozyńskiego i w aptece W Bedyka, — we Lwowie 
w aptekach pp. P. Mikolasoha i Z. Euckora, -  w Po
znaniu w aptece Dra Mankiewicza, — w Brodach 
w aptece p, M, Kullaka i Pranzosa, — w Czerniow- 

!, ach w aptece p. Golichowskiego. f1806 17 )

olla Proszki Seidlickie.
^ y l k o  p r a w - *

d z i w ę ,  jeżeli na każ-

rzel i meja firma.
i®

w .O J.

M

Ze strony sądu wymierzone 
kary wykazały powtórnie fał
szowanie mojej firmy i znaku 
ochronnego; ostrzegam więc 
publiczność przed zakupnem 
takich fałszerstw, które obli- 
czone są na omamienie.

ena zaplrrzętowaur^i, oryginalnego pudełka 1 alr. w. a.
P r a w d z i w e  u f i rm o z n a c z o n y c h ~ T

Przed falszow aeiei ostrze je s ij!
Przez 26 lat wypróbowane!

preparata anaterynowe
D ra J. CJ. Poppa

c. k. nadwornego dentysty, w W ie d n iu , JJognei 
gasse Nr. 2.

Do w ypełn ien ia d a iu r a w y c li  
z ę b ó w

tuemasz skuteczniejszego i lepszego środka, jał 
p l o m b ą  d o  s ę b i i w ,  którą każda osoba może 

I S<T e £ , ®m â^w0 i boz bólu włożyć w dziurawi 
ząb. Plomba ta  spaja sie następnie silnie z reszt 

| kami zęba i dziąsłem, ochrania ząb przed dalszes 
psuciem i uśmierza ból.

ANATERYNOWA WODA DO UST
we flakonach po 1 złr. 40 c. 

jest najlepszym środkiem w cierpieniach reumaty
cznych zpbow, w zapaleniach, spuchnięciach i wrio , 
dach dziąseł, rozwalnia pozostały osad od zębów i I 
przeszkadza tworzeniu się nowego, wzmacnia oebwie 
rutane zęby i dziąsła, a oczyszczając zęby i dzią 
sła od wszelkich szkodliwych pierwiastków, nadaj, 
ustom przyjemną świeżość i usuwa nismiłe cuchnie 

me juz po krótkiera używaniu.

AnUerynowa PASTA do zębów
Wyrób ten utrzymuje świeżość i czystość odde 
cno, prócz tego jeszcze nadaje zębom olśr.iewająci 
biały połysk, ochrania je przed zepsuciem i wzma 

cnia dziąsła. (1554-30-52) 
Dra J . G. POPPA

proszefr tfośSiasnj d o  aeńńw,
czyści zęby w ten sposób, że za codziennem uży 
oiem osuwa nietylko ten zwykle tak niemiły osac 
n* zębach, ale wzmacnia oraz emalię zębów, przes 

co na białości i delikatności zyskują.
Cena pudełka 63 c. w. a.

Szozoteozfel i o  ust dla dorosłych sztuka 80 o 
„ „ dla dzieci sztuka 50 c.

Składy moich preparatów znajdują się w S i r *  
k o t w i e  i p. W. Redyk aptek, „pod Barankiem* 
p. Siedlecki apt., p. Górecki, p. J. Jahn, p Wil 
helm Fenz w Rynku głównym, p. L. Femtućh n 
Ernest Stockmar apt., p Dr. apt, Sawicrowski! r  
J. irauczynski apt. pod Koroną" w Rynku k o  
wnym p. M. Dworski, róg ul. Brackiej, dom K %  
cia Jabłonowskiego, i F, J . Demmor, sfehid bron 
w Rynku głównym. _  We Ł w o w l e i  ma n -  
Chemii p. Tytus Zarzycki, p. Mikolasch apt., p. A 
Berlmer ?pt„ p. Łhronberger apt., p. lionif. Stiller 
p. Z. Rucker i p. J. Piepes, aptekarz, tudzież 
wszyscy aptekarze, handle parftimeryj i g ilanteryi 
ne obwodu krakowskiego Galicji i Bukowiny.

D r. J, (■, l°og»j*„
o. k. nadworny detysta, Wiedeń, Bogno? gasse ‘2.

Apteka „pod złotą głową“
W K r a k o w i e  w  K y n k n  g ł .  p o d  Ł .  f t l

Władysława Batana
zaopatrzona w środki specyalne zagraniczna 
i miejscowe, poleca zarazem własnego wyrobu 
najprzedniejszą: Wodę kolońską (Eau de Co

logne double), flakon po 40 i 80 cent. 
(1263-12-12)

l a s i e n l e  
Rzepy pastewnćj

I ścierniiinki (Stoppelrubcnsamen) poleca 
J. B u l s i e w i c z  w B o c b n i .
i  kwarta miary pols. 1  * I r .  w .  a*

(1749 10-19)

'am honor zawiadomić, że w moim 
handlu w PODGÓRZU dostić 
'możoa ś w i e c  s t e a r y n o 

w y c h  kościelnych i stołowych, z fa
bryki M il l e g o ,  po cenie fabrycznej. 
Proszę o łaskawe obstalunki.

(1796-2 3) S C H L E S I N G E R .

E f O l i i r K  meblowy i budowlany, wydet- 
* *  skonalony w rysunkach, szń- 

ka miejsca przy dworze, lub jako kierownik (Werk- 
fuhrer) w stoiarskiśj fabryce. Adres: „A. Spissak, 
bei Gebr. Goldstein, Kattowitz.“ (1882-3-3)

Podpisani właściciele

Fabryki wyrobów mtalowych
w  N o w y m  S ą c z u

J polecamy Szanownej Publiczności w y ro b y  nasze, 
Ijakoto: okucia do drzwi i okien francu- 
I skiego i swojskiego kształtu, zamki wsuwane 
l i  zwyczajne, topory dla straży pożarnej, sie- 
I kiery, klamki, skoble, łóżka żelazne, 
kolebki, wózki dla dzieci i t. p. wyr by ślu- 

I sarskie. Przyjmujemy naprawy (nie wymagające 
odlewu) co do części metalowych w młynach, 
tartak a cb , kościarniach , kieratach, 

j mlocarIliach , sieczkarniach , sikaw
kach ,  pompach,  przy maszynach «to 

I szycia i t. p. Podejmujemy się ustawiania i mon- 
I towania machin parowych i rolniczych,
I dostawy części metalowych do irtostów krato
wych i zwyczajnych z drzewa. Wyrabiamy przed
mioty ażurowane z wszelkiego metalu, jakoto:

I kosze serwisowe na b u ł k i , s z k l a n k i ,  n o ż e  
i w i d e l c e  itp. (1785-3-5)

I Wyroby nasze tak pod względem wykończenia,
I jakoteż ceny, nieustępują wyrobom zagranicznym.
I Zamówienia hurtowne uskutecznia się w jaknaj- 
krótszym czasie.

Bliższych szczegółów na zapytanie udzielamy nie- 
I zwłocznie.
1 Licząc na życzliwe poparcie nietylko osób inte- 
I refowanych, ale wogóle Wszystkich rodaków, którzy 
I miłując kraj, chcieliby na ziemi rodzinnej przyczy- 
I mc się do rozbudzenia przemysłu fabrycznego, u nas 
| z9P.elnie odłogiem leżącego i ręcząc za najsumien- ;
I niejsze wykonanie przedsięwziętej roboty i za cenę 
Ijaknajbardziej umiarkowaną, polecamy się łaska- 
j wym względom Szan. Publiczności.

G. J a s iń s k i , W . F i l ip e k  i  S p ó l .
w  Howym S ą c z u .

Allen Kranken wird das Buch:

Dr. Retail’s  „Selbstbewaiinmg"
[ oder „Hilfe in alien Schwiichezu- 
stRnden des i n ł i n n l i c h e n  he-
schlechts*‘, Preis 2 fi., angelegentlich em- 

pfohlen.
m i  beziehea dnrch jede Bnchhandlung oder 

von « .  P o e n i c k e ' i  S c h u l b u c h h a n -  
n l i i o g ,  L e i p z i g .

Dieses Buch wurde von llegicrung/,- 
und "W uhlfahrtsbehfirden empfohlen.

Man achte genau auf len Titel. (H. 31940)
In Hralian vorrathig in J. Wildt's

B uchhandlung (A. Otremba). (l!«X)-9-10)

f 'ODKA FRANCUSKA I SÓL
chorobom;

ranom ia to a c m  ria r ° ZaJU' bolom f ,0-wy* ns.zow 1 *«bów. zastarzałym i otwarty
a t r<

I ?  a w d z i w e u fl ni) o z n a c z o n y c h -^  “

jLEJ TlAlOWf M. Krofin A Co.
w I l r r g e n  (w Norwegii).

u A tk u yap i « . l Ł aa(lln ZnaŻJu' il0ycl1 -S,'e f 1tu“ków Fdyny odpowiedni do leczni- uzytkn. I l s s z k a  z  o p l a r i n  u ż y  c i a  k o D z t u j e  )  a i ł r .  w .  a .

Stare białe naturalne
|wino stołowe.

Zaleca się ono z powodu swej zdrowej, wzma
cniającej skuteczności, czystego smaku winnego i 
trwałości, tak jako wyborny trunek domowy, jak 
szczególniej i dla podeszłych wiekiem i osłabionych 
ludzi, chorych i przychodzących do zdrowia.

Ceny, licząc od f X o d c r n - S e h e n k v l t z  ko
leją I V a a g t h a l b a h n .

. Rozsyłka w dwócłi gatunkach:
[ 1) Białe stare naturalne wino stołowe 22 c. w. a. litr

w beczkach po 25,” 50 i 100 litrów. We flaszkach 
po 7 decilitrów po 6 i 12 sztuk dobrze ©pakowa
nych, wraz z flaszką lepszego gatunku po 40 cnt. 
Beczki i paki liczą się tylko po cenie kosztów.

Rozsyłka uskutecznia się za zaliczką kolejową; 
opłaty a conto dowolnie. Próby na żądanie darmo 
i oplatnie. — Łaskawe zamówienia uskutecznić na
leży wprost. (1555-3-3)
JoIi& iiei F r e ih e r r  i i a r g s c h e  
lAeJlin l 8*s Ińoilern bel *»resg- \ 

* » w rS ,  U « 8 K a r i i .

IlOGG, Aptkkakz, 2. Ritk ok
I--------------

H  i  i  ( n  a  i  r :  ą m  isam Castigliońe, P art*. j KDyvv pubcaratob

H O G G

czego
—. P r a w d z i w y  u f i rm o z n a c z o p y K h~»7~

A.. JTloll, Tuchlauben, nachst dem Bazar w  W iedniu-
^ “j^ na skiadzie: w KRAKOWIE (i) D. F. Sawiczewski apt 5 + ) K  *

apt’ (l+‘} M' Jawornicki (if*) J- Jahn, (it ) PA’ BalL auY w RT^v ( i t  ) A. Reichert an t., n t )  E. Keler ant — w BRODACH
M. Kulak apt., ( i t )  Ed. Liska apt., (xt) Witosławsk apt. — w DOBROMTLu’8?! + Ń r +  ̂
towska apt -  w DROHOBYCZU (x*> J . Aleiiewicz, ( ,* [  L. D o b ^ S S ^ f  - 1  GUNIA* 
NACH (i») A. Helm apt. — w GURAHU oOUA (i) E. Botezat apt — J  TAROSf a w t h  / 

a ?  ?  DP , _  w LI&AN°W IE  (x) A. Muller apt. -  we LWOWIE Jak 
I ) s. Rucker apt., ( i t* )  F. W. Królikowski, fx+1 Stef. M srkiew;,, . ®®lser„apL ,

„ P I G U Ł K I  Z P l i P S l N Y  H O G G A .
b Preparatowi temu nadano specyalme kształt pigułek dla zahp.ni. r . nis m, ,„i

1 -*n *S3U SS Sf
|  pr‘“ l’ k"  w - w —  p n ~ t .

JboS ci^ 'to t^dka^w lkbnym  nie^^LTstośda^ńleJnJcj cwtMnę1 e t^ 'b ard zo sa ‘ !v!),ioród pr,eclw

1 'gDost i r n io ż u r 1 w ' K r l k o w '** ^  Oakonadl lr<ij'iran'a:>t>'dl > znajdujj się w głównych aptekach. 
................  16 W aPŁ?kacli pp. J . Trauczyńskiego i W. Redyka. (1803-20-)

W Czerniowcach w aptece p. Golichowskiego.

, „    .. NOWYM

spadk., (*) Mich. Perl ap t. — w TARNOW IE ( i t * )  W. T.

}iSJJ L s e X r ki -  W W AD0W ICACH f t )  V Brosig w a ^ ,’
(17.15-3 )

LECZENIE CHORÓB PIERSIOWYCH
we wsze 1111 s opnni m u e l i c i t  i c a r d l a n y e V i  i wogólności wszelkich M ł a b o ś e i  p i e r s i

    * j ę ^ r d ł a  przez użycie:

i l l i P n i m  C Y H E M I C I J I I I
, ,, P a r y ż u  w aptekach P P . Derode i Deffbsf 2, ruo Drouot. _ .  W K r T k o w T o w  ante

w apt L ’ p G M X Swski:g o. etlyka; WC L w ° w i e  W ;ipteCC P - Mikolaad ia ;  w C z e r mi o wc a c h

Odpowiedzialny Rsądc® drakąnu ,T 6 ? o f U a V o c i ń e k i.


